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J ó z e f  B a r a n o w s k i

R O D Z I N A
„Św iatłością oczu na­

szych, p o d p o r ą  starości 
naszej, pociechą żywotu  
naszego, nadzieją p o t o m ­
stwa naszego".

(Ks. Tob. 10,4)

Niosą ciebie dziecino niosę 
Jak  radość — tak  lekką.
Choć jak  troskę — tak  ciężką.
W św iat obcy i daleki —
Jak  ów św ięty  Krzysztof 
K tóry  niósł Dzieciątko 
Poprzez rw ący  n u r t  rzeki —
Przyjdzie  na m  się uporać 
Z n ie jedną  bu rzą  życia,
Z n ie jedną  klęską,
Wszystko choćby w  proch się sypała
— jeśli Bóg w tw oim  sercu 
I miłość doskonała.
Bn nasze dni pow szednie 
J ak  z iarnka  różańca 
Na radość i sm utek  n a rażan e  
Poprzez m atczyną troskę,
Poprzez o jcow ską pracę.
Żeby uśmiech dla dziecka,
Żeby ten chleb powszedni...
Żeby sukienkę, u b ran ko  i bucik. 
Jeszcze piosenkę dorzucić 
Czulą jak  serce matczyne.
Były bajki szep tane  w noc cichą.
J a k  to księżyc zamieszka! na  s trychu 
I jak  w wielkiej, św iętej ta jem nicy  
Chodził Jezus po ulicy — 
Błogosławiąc każdy dom rodzinny 
I ow iane b a jką  sny dziecinne.
Nad tw y m  łóżkiem obraz Matki Bożej 
w blasku ju t tzen k i  „kiedy ranne

w sta ją  zorze" — 
Ojca szorstki głos i szorstkie dłonie. 
Zawsze słusznie, gdy k a ra ł  i bronił.  
Pomnisz pacierz twój. wspólnie

szeptany.
Wiosną — jaśm in  p rzep la ta ł  litanię...  
Szcześ'-nvy ten co zas tuka  
W drzw i rodzinne i odna jdz ie  co

szukał:
Serce maiki i serce ojcowskie. 
Zawsze skore, by złagodzić troski.  
Ten sam obraz Matki Boskiej na

Ścianie.
O brus ręką  matki haftowany.
Dom rodzinny — przyw iązan iem  bez

granic
R o d z i n a  jedynn  p rzys tan ią  
Port  bezpieczny,
Już  od życia zarania  
Njech w zras ta  w  silę.
W duchu polsko-katalickim 
R o d z i n a
— kiórej p rzykazaniem :
Bóg i Ojczyzna!
Wzorem: Św ięta  Rodzina z N azare tu
— jako ognisko 
Miłość, doskonałej.
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Szymon Czechowicz: „Anioł zwiastuje św. 
Joachimowi i św. Annie“

NA X II I  NIEDZIELĘ  
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

Onego czasu: G dy  Jezus zdążał do Je­
ruzalem, przechodził środkiem Samarii 
i Galilei. A gdy wchodził do niektórej  
osady, zabiegło Mu drogą dziesięciu m ę­
żów  trędowatych, k tórzy  stanęli z dale­
ka i zawołali mówiąc: Jezusie, nauczy­
cielu, zm iłuj się nad nami! A u jrzaw szy  
ich rzekł: Idźcie, ukażcie  się kapłanom. 
I stało się, gdy  szli, że byli oczyszczeni. 
A jeden z nich, skoro zobaczył, że był 
uzdrowiony, wrócił się, głosem w ielkim  
wielbiąc Boga, i padł na oblicze do stóp  
Jego, dziękując: a by ł  to Samarytanin. 
A Jezus odpowiadając rzekł: C zyż nie 
dziesięciu było oczyszczonych? Gdzie  
jest dziewięciu? Nie znalazł się nikt, kto 
by wrócił i dal chwalę Bogu, jeno ten 
cudzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, idź, bo 
wiara tw oja  udzrowila cię.

W. PIJARShI nm u ID Z E N I E

„Witaj św ię ta  Rodzicielko, dziewicza 
Matko K ró la"  — modli się Kościół we w s tę ­
pie n a  dzień 8 "września. I słusznie, n a ­
leży bow iem  o tw a r ty m  sercem powitać 
n ieogarn iony  d a r  Nieba, jak im  jest Ma 
ryja. U tar ło  się powszechne pow iedze­
nie, że przyjście na  św ia t  Maryi jako  p rzy ­
szłej M atki Jezusa  C hrys tusa  podobne jest 
ukazaniu  się ju trzenk i ,  zw ias tu jącej  wschód 
słońca, k tó rym  stał się dla  całej ludzkości 
Bóg-Człowiek. I tak  było w  rzeczywistości. 
Ledwie  upłynęło  k ilkanaśc ie  la t  od Je j  n a ­
rodzenia  a już  nastąp iło  najw iększe  na świe- 
rie  narodzenie  — Boże Narodzenie. Cisza na- 
zare tańsk iego  us tron ia  spo tkała  się z cichą 
nocą B etlejem u, a od chwili tej rozpoczęła 
się d la  ludzkości n ow a era, e ra  nowego ka 
lendarza, nowego praw a, now ej — jakże 
obfitej i dotąd  n iespotykane j Bożej laski.

Ś w ia t  o trzym ał Jezusa  przez M aryję, nie 
dziw  więc, że rad u je  się w dniu  Je j  u rodze­
n ia  m odląc się s łowam i m odlitw y  na s top­
niach: „Błogosławiona i wielce czcigodna 
jesteś, P a n n o  M aryjo!"  Nie może być w ię­
cej b łogosławiony człowiek nad  Maryję, 
k tó ra  s ta ła  się m a tk ą  Boga samegn. Nie s ta ­
ło się to  ani z przyczyny Jej osobi­
stych zasług, ani z racji  zasług Je j  rodz i­
ców, czcigodnych m ałżonów  Jo ach im a  i 
Anny, ani z racji  zasług ludzkości.  Był to 
najczystszy i najsz lachetn ie jszy  d a r  N ie­
bios, d a r  Boży dla ludzkości Boża O p a trz ­
ność, chcąc dać możność zbaw ien ia  ludziom 
zesłała D rugą Osobę T ró jcy  św. na  ziemię 
dla dokonania  dzieła odkupienia ,  a na M a t­
kę Boga-Człowieka pow ołała  M ary ję  z N a­
zare tu  S tała  się przez to M ary ja  M atką 
Łaski Bożej. Katolik  zdający sobie spraw ę 
z roli łaski Bożej w  sw ym  życiu duchpw ym  
cieszy się w  dn iu  N arodzenia  M aryi i prosi

Boga w raz  z całym Kościołem słowami 
m szalnej m o d l i t w  cichej: „Niech nas
w sp -m a g a  Jezus  Chrystus, a w  dniu  n a ­
rodzenia  Matki Boskiej z grzechów niech 
nas uwolni, a ofiarę  naszą miłą  sobie u c z v -  
n i“ ... Tak  jest, z laski Bożej dostępuje  czło­
wiek odpuszczenia  grzechów, a daw cą  łaski 
jes t Jezus  Chrystus. Ona, M atka  Boża, by­
w a  naszą pośredniczką, o wiele bo­
w iem  łask przez  Nią prosimy, wiele przez 
Nią o t rzy m ujem y  i to n ie  przez Często­
chow ską, O s tro b ram ską  lub K a lw ary jską ,  
ale przez M atkę  Jezusa, k tóra  w ysłuchuje  
jednakow o naszych modłów  w Jasno gó r­
skiej m a rm u ro w e j  kaplicy  jak  i pod s t rze­
chą  s łom ianą  ubożuchnej chatyny  w ie j­
skiej;  ani tam, ani tu  nie żąda  się ofiary 
i zap ła ty  za d a ro w a n ą  łaskę, choć żądają  
je j łakom i mnisi w m aw ia jący  w lud nie­
uśw iadom iony, że w iększą  moc m a obraz 
M atki Boskiej na szczerniałej desce umiesz­
czony w śród  złotych i s reb rnych  serduszek 
n iż fa jansow a  figurka. T ym czasem  ani je d ­
no ani drugie, dziesiąte Je j  w yobrażenie  
nie m a  w  sobie żadnej mocy — n aw et  p o ­
święcone przez papieża  — moc ma jedynie  
i w yłącznie  O na sama, sto jąca u t ronu  sw e ­
go Syna w  nieb ie  jako pośredniczka całej 
w ierzącej  ludzkości,  jako wszechmoc p ro ­
sząca.

O Je j  s tosunku do naszych próśb pow sta­
ło wiele  podań i legend. J e d n a  z nich u ję ­
ta jest w  form ę poezji przez n ieznanego 
prow ansalczyka:
..W niebie są trzy ław ki białe;
Siedzi Bóg Ojciec, siedzi święty Jan ,
Jezus  siedzi w  środku.
Widzę M atkę Najświętszą,
K tó ra  ciągle plącze,
Ciągle wzdycha.

Choroby, o k tórych  
w spom ina  Biblia m ożna  by 
podzielić na trzy grupy: 
choroby fizyczne, um y s ło ­
w e i demoniczne.

a) Choroby fizyczne.

Należy tu  p rzed e  w szyst­
k im  gorączka  (febra). Ta 
złośliwa i n iebezpieczna 
choroba  d o tk n ą ć  m ia ła  
każdego, k to  ośm ieliłby  się 
pogwałcić  p ra w o  Boże 
(Kapł. 26, 16, Pow t. Pr.
28, 22).

W dzisiejszych jeszcze 
czasach po jaw ia  się często, 
a do rozpow szechnienia  jej 
p rzyczyniła  się daw nie j  
w oda z cystern, współcześ­
nie zaś p rzed e  w szystk im  
moskity.

U ludu  pospolitego, z po­
w odu b rak u  należy te j  czy­
stości i h ig ieny  w y s tę p o ­
w ało  także  bardzo  często 
z sn a len ie  ócz, a n a w e t  
ca łkow ita  ślepota O łza­
wien iu  oczu. m ów i już  
p ierw sza  księga Mojżeszo­
wa (29 17). Do n a jw a ż ­
niejszych i najcięższych 
jed n ak  chorób należy zali­
czyć trąd ,  k tó ry  po jaw ia  
się ieszcze w czasach obec­
nych.

Swój początek  b ierze  w  
zepsutej k rw i.  N au k a  cho­
roby te j jeszcze dostatecz­
nie n ie  w y jaśn i ła .  W y s tę ­
p u je  ona albo od razu  lub 
w p ew nych  e tapa ch  i to 
często połączona z ob ja ­

w am i gorączki, n ab rzm ie ­
niu gruczołów i naczyń 
limfatycznych. Z początku  
p o w sta ją  m ałe  p lam k i  b r u ­
n a tn e  lub czerwone i po­
woli pow iększa ją  się, cza­
sami zn ikają ,  po tem  znów 
się z jaw ia ją ,  aż w końcu 
pozosta ją  na  s ta łe  i zaczy­
n a ją  się powiększać, a 
pvzez zwężenie podstaw y  
p rz y b ie ra ją  postać szypuł- 
kow atą .  Na tym stopniu  
rozw oju  mogą całe la ta  po ­
zostawać bez zmiany. Przy  
złych w a ru n k a c h  higie­
nicznych ła two przechodzą 
w owrzodzenie, p row ad zą­
ce do znacznych skaz na 
skórze. N ask ó rek  w tedy  
mocno grubieje ,  tw orzy  łu ­
ski, paznokcie  w yrad za ją  
się. k ru sze ją  i odpadają ,  
w y p a d a ją  włosy, a po t sta­
je się cuchnący. Rozróżnić 
można cztery  ga tun k i  t r ą ­
du:
1) — pow olne  psucie  się 
ciała. 2) — t r ą d  b ia ły
3) — trąd  czarny, 4) — 
trąd  czerwony. Księga k a ­
p łańska  poda je  szczegóło­
wy sposób po znaw an ia  t r ą ­
du białego, tzw. mojżeszo- 
wego (13). Mojżesz, nie po­
da je  ł a d n e g o  ś rodka  na 
uleczenie tej choroby, n a ­
kazu je  on ty lko, by  chory 
by! p rzed s taw ion y  k a p ła ­
nowi, a jeżeli t r ą d  będzie 
uznany  przez niego za 
praw dziw y, to ten k tó ry  
jes t  n im  do tkn ię ty  jako 
zdolny do zarażen ia  in ­

nych, pow in ien  być od lu ­
dzi odizolowany. Jeżeli 
j e d n a k  po p e w n y m  czasie 
choroba  ustąpi,  w ted y  m a 
znów pokazać  się k ap łan o ­
wi, aby o trzy m ać  odpo­
w iedn ie  orzeczenie, i po 
złożeniu p ra w e m  przep i­
sanej ofiary, może wrócić 
do swego domu, między 
ludzi.

T ręd o w a ty m  w y zn acza ­
no miejsce  poza m ias tem  
(2 K ró l 7, 3), i pod tym  
względem nie było w y ją t ­
ków; do tego m usie li  się 
stosować n a w e t  królowie. 
Gdy k toś  zbliżał się do o- 
bozu trędow atych ,  oni o- 
bow iązan i byli w ołać głoś­
no: „nieczysty '1. K rew ni
lu b  znajom i zanosili im 
jedynie  jedzenie, k tó re  a l ­
bo podaw ali na  d ługim k i ­
ju , albo zostawiali przy 
drodze. uc ieka jąc  czym 
prędzej by się n ie  zarazić.

Prócz t r ą d u  p o jaw ia ły  
się jeszcze inne  choroby 
skórne, jak  wrzody, fPowt, 
Pr. 28, 27) liszaje, (1 Sam
5. 6) itp. B iblia  w spom ina  
le i  o zarazie i czarne j 
śmierci.

Pom iędzy  chorobam i 
nerw o w ym i zna jd u je m y  w 
Biblii w zm ian kę  o apo­
pleksji,  na k tó rą  u m ar ł  
Nabal. m ąż Abigail (1 Sam, 
25, 37), zapew ne  też um arł  
na apopleks ję  Oza (2 S am
6, 7), A nan iasz  i Safira  
(Dz, Ap. 5, 1—11).



M JŚ IF . MARYI PANNY
„Cóż ci to dobra  Matko,
Że tak  wzdychasz,
T ak  plączesz?"
,.Hej, m oje  dziecko, m oje  słodkie dziecko, 
M am ja czego płakać,
Czego wzdychać:
Do ra ju  n ik t  nie wchodzi 
Do piekła wszyscy cisną!"
Pociesz się, luba moja Matko,
Nie płacz nad  odszczepieńcami,
K tórych przek ląć  wypada.
Jeś li  popraw ić  się n ie  zechcą,
Ześlemy im burzę,
S palim y winnice,
Poniszczymy lany,
Wielka na nich run ie  w ojna 
I cały św iat  p rzepadnie".
, O, m oje  dziecko, m oje  dobre dziecko! 
Ześlij im w inn ice  kw itnące  
I pełne spichrze;
Niebo jasne, wodę czystą;
Tak n aw ró cą  się prędzej,
W poście pościć będą,
A w  W ielkanoc się spowiadać".

Oto praw dziw e, m atczyne  serce p ra w d z i­
w a miłość wobec przybranych  dzieci, p r a w ­
dziwe orędow nictwo. Tego n a m  ciągle po ­
trzeba. Dlatego pros im y razem  z Kościołem 
w m odlitw ie  k om uni jne j :

...„niech n a m  udzieli pomocy do życia 
doczesnego i wiecznego, gdy p am ią tk ę  Je j  
N arodzenia  święcimy, a p rzyk ładem  swych 
cnót na drogę zb aw ienn ą  nas  prowadzi" .

Tak, dla życia doczesnego i wiecznego, 
Dla doczesnego, zwłaszcza że my Polacy, 
czcimy J ą  w dniu  Je j  N arodzin  jako M atkę 
Bożą S iewną: niech więc błogosławi prasjfc 
na roli i p lon spodziew any niech zapewni; 
niech też dopomoże, aby  dusze nasze ugo­
rom  nie były podobne dzik im  chw as tem

Jedna z ulic Nazaretu, rodzinnego 
miasta N.M.P.

porosłym ; niech tam  p ad a jące  Boże ziarno 
w yda plon s tokro tny  w postaci uczynków 
zbaw iennych  mogących zapew nić  w iekuis te  
szczeście.

M. P ija rsk i

b) C horoby um ysłow e
W k ilku  m ie jscach  Biblii 

są w zm ian k i  o szale. C ho­
roba  ta  u w a ż a n a  b y ła  za 
k a rę  boża Mojżesz, w y l i ­
czając różne klęski, m a ją ­
ce spaść na  Żydów  p rze ­
k racza jących  praw o , mówi 
„Niechaj cię skarze  P a n  
odejśc iem  od rozumu, śle­
potą  i sza leństw em ". (Powt. 
Pr. 28, 28). R ów nież  na 
S au la  zesłał Bóg chorobę 
szaleństwa, poda jąc  go m o ­
cy złego ducha. (1 Sam, 
18, 10). N abuchcdonozor
został u k a ra n y  sza leństw em  
za pychę. W edług  Księ­
gi D anie la  (4, 13, 22, 30, 
5, 21) od łączony  on zo­
stał z tego powodu od to ­
w a rz y s tw a  z ludźm i; Ro­
dzaj tego szaleństw a n azy ­
w a ją  ly zan trop ią  (a w łaśc i­
wie bnantropią) .  C hory  
w yobraża  sobie, że jest za­
m ien iony  w zwierzę, n a j ­
częściej w  w ilka  i s ta ra  
się go we w szy s tk im  n a ­
ś ladować. — Szaleństw o 
uw aż an e  było na W scho­
dzie za s t a n  święty, s tąd  
D awid, bo jąc  się, aby  go 
A chir  kró l G et nie z am o r­
dował, udał szalonego (1 
Sam, 21, 11— 16).
c) Choroby demoniczne

Całkow ite  opę tan ie  za­
chodziło w  m n ie m a n iu  
Izrae li tów  wówczas, gdy 
sza tan  z dopuszczenia bo­
żego b ra ł  w  sw e posiada­
nie tak  duchow ą jak  i fi­

zyczną s tronę  człowieka 
Nowy T e s ta m e n t  odróżnia 
w yraźn ie  opę tan ie  od in ­
nych chorób fizycznych i 
um ys łow ych  (Mt. 4, 34,
8—16; Mr. 1, 39). Opętani,  
jakk o lw iek  obarczeni są 
także  fizycznymi choroba­
mi, podlegali jeszcze oprócz 
tego p ew n em u  w e w n ę t rz ­
n em u  udręczeniu. W ierzo­
no powszechnie,  że u lecze­
nie chorego mogło n a s tą ­
pić w y łączn ie  p rzez  w y p ę ­
dzenie złego ducha. W 
Księdze Tobiasza zna jd u je  
się n aw e t  opis w ypędzan ia  
sza tana  (8 7). W  późnie j­
szych czasach używali Iz ra ­
elici różnych  zam a w iań  a 
sposób ten  przejęli  p raw - 
dcpodobnie od Egipcjan  
lub B abilończyków, k tórzy  
znali fo rm u łk i  służące bądź 
w  celu pozyskania  złego 
ducha, bądź  też usunięc ia  
jeaa  szkodliwego w p ływ u.

Np. S u m erv jczyk  nos*ł 
zawsze am ule ty , lecz gdy 
m im o to nie un ik ną ł  złego 
ducha, w ówczas spieszył 
do kap łana -zak linacza ,  
k tóry  o dm aw ia ł n ad  nim 
n as tępu jącą  form ułę:
Z ly U dug -  p o tęż n y  giflim  k ra­

ju . k tó ry  ob iega kra]
Z ły U dug — p o tęż r y  g ld lm  kra­

ju.
Z l y  U d u g  — k tóry  kraj jak  m ą­

ką p rzem ie la  
Zły U dug — k tóry  k rzyczy  

w śc ie k le  na lu d zi...
Z ly U dug -  k tóry  n ie  o szczę­

dza żad n ego  czło w iek a ...

Jestem  k ap łan em  za k lin aczem , 
a rcy k a p ła n em  Eas,

P an  m nje p osła ł, w y s ła ł m nie  
do E ndgura:

N ie  w o ln o  ci za m ną ryczeć , 
N ie  w o ln o  cl za m n ą krzyczeć . 
N ie  w o ln o  ci zab ić  m n ie przez  

złego cz łow iek a ,
N ie  w o ln o  ci zabić m n ie  przez  

złego U dug.
Ż ycie  n ieb io s  n iech  będ zie  za­

p rzy siężo n e .
Ż ycie  ziem i n iech  b ęd zie  za­

p rzysiężon e . (w g F a lk en ste i- 
na).

P o dobnych  fo rm u łek  uży­
wali także  zaklinacze ży­
dowscy N adto  jeszcze w y­
pędzali Żydzi czartów  przez 
używ anie  im ienia  Bożego; 
po tw ierdza  to pon iekąd  
sam Chrystus,  k iedy  py ta  
faryzeusza: „A synowie
wasi przez kogo w y rz u ca ­
ją?" (Mt. 12, 27).

Wedle pojęć p ry m i ty w ­
n ych  ludow ych w opęta­
niu, podobnie  ja k  i w  in ­
nych chorobach w idziano 
p rzede  w szystk im  k a rę  za 
erzechy (Kapł. 26, Powt. 
Pr. 27). Dopiero  Jezus 
C hry s tu s  sprostow ał m ylne  
pojęcia  sw ych  z iom ków  i 
da ł  w y jaśn ien ie  przyczy­
now e zarów no chorób jak  
i c ierp ien ia  w  ogóle. Roz­
w ija jąca  się zaś psycholo­
gia i p sy ch ia tr ia  zajęły z 
b iegiem czasu miejsce 
skom plikow anej demono­
logii.

Ks. d r  A. Naumczyk

N IE  C H C E M Y  
WIĘCEJ WOJNY

1 w rz e ś n i a  1939 r. H i t le r  

n a t i a d a j ą c  na  P o ls k ę ,  

r o z p ę t a ł  w o jn ę  ś w i a t o ­

wą.  W s p o m i n a j ą c  ten  o* 

p ę ta ń c z y  czyn  1 b e z e c e ń ­

s tw a  w o j s k  h i t l e r o w ­

s k ic h  w czas ie  w o j n y  i 

n lem aJ  p ię c io le tn ie j  o- 

k r u n e j  o k u p a c j i ,  k o r z y ­

s t a j ą c  z do4 w iad cz en ia  

2l la t,  o c e ń m y  p o k r ó t c e  

o k r e s  p r z e d w o j e n n y  i p o ­

w o je n n y .

B o h a t e r s t w a  ż o łn ie rz y  
i lu d n o ś c i  c y w i ln e j  w 
czasie  d z ia łań  w o j e n n y c h  
i w p r a c y  k o n s p i r a c y j ­

n e j  p o d c za s  o k u p a c j i  n ie  
m oże  p r z y k r y ć  b łę d n e j  

p o l i ty k i  w ła d z  s a n a c y j ­
n y c h  P o ls k i  p r z e d w r z e ś -  
n io w e j j  z w ła s z cz a  zaś  
k r o t k o w z r o c z n o ś c  p o l i ­

t y k i  z a g r a n i c z n e j  o s t a t ­
n ich  lat p r z e d w o j e n n y  Cli. 
B ez  r e a ln e g o  p o k r y c i a  

g ło szono  h a s ła  o m o -  

c a r s t w o w o ś c i  P o l s k i ;  
b r a k  czo łgów,  sa jno lo -  
tów ,  a n a d e  w s z y s tk o  
s z c z e r y c h  i s i l n y c h  so- 

ju szn ikńW j B eck  1 R y d z  
Sra ig ly  s t a r a l i  się 

z a s tą p ić  f a n f a r o n a d ą ,  a 

po c iąg n ięc i  je j t ry h a n a i  
z a w a r l i  p r z y j a ź ń  z na j  
w ię k s z y m  n a s z y m  w ro  
g le m  — z H i t l e re m .  T e  
n i e p r z e m y ś l a n e  i w  b la d  
w p r o w a d z a j ą c e  k u m y  

z ro d z i ły  te* s z y b k o  o- 

p l a k a n e  r e z u l t a t y .  „ P r z y ­
ja c i e l "  n a p a d ł  na  P o l ­
skę,  a P o l s k a  s łab a  i o- 
s a m o t n io n a ,  c h c c i a i
dz ie ln a  j a k o  n a r ó d ,  a l e  
m a ją c a  an i  d o b r y c h  p o ­
l i t y k ó w ,  an i  m ą d r e g o  

w o d z a ,  u leg ła  w ra ż e j  
p r z e m o c y .  L a ta  w o j n y  
p r z y n i o s ł y  j e d n a k  o- 
t r z e ż w i e n ie  i z ro d z i ły  W 
lu d z ie  p o l s k i m  n o w e ,  Je­
d y n ie  s l u s 2ne 2 fi sady p o ­

l i tyk i  w e w n ę t r z n e j  i za 
g r a n i c z n e j .  T o też  o k re s  

p o w o j e n n y  p o to cz y ł  Się 
w P o ls ce  z u p e łn ie  i n n y ­

m i,  n o w y m i  to r a m j .  
P r z y k r a  J d o tk l iw a  le k ­
cja  h is to r i i  nie p o sz ła  na 

m a r n e

Dzis ia j  P o l s k a  j a k o  
p a ń s tw o  p r o w a d z i  s łu sz ­

n ą  p o l i t y k ę  w e w n ę t r z n a !  
u p r z e m y s ł a w i a m y  k r a j ,  
u n o w o c z e ś n i a m y  ro ln i -  
ciwo,  d h a m y  o ro z w ó j  
n a u k i ,  k u l t u r y ,  t e c h n i k i ;  
m a m y  n i e  ty lk o  d o h r y c h  
i o d d a n y c h  n a s z e j  i d e o ­
logii ż o łn i e rz y  i o f ic e ró w ,  
ale  l n o w o c z e s n y  s p rz ę t  
b o jo w y  w s z y s tk ic h  k a t e ­
gorii .  R ó w n ież  j e d y n i e  
s łu s z n ą  jes» n a s z a  p o l i ty ­
k a  zag r an icz n a -  P o l s k a  
nie  je sl s a m a ,  n ie  o p ie ra  
teź s w o ich  s o ju s z y  na 

n i e m ie c k i e j  „ k ł a m l i w e j "  

p rz y j a ź n i .  J e s t e ś m y  w  

szc ze re j  w s p ó ł p r a c y  i 
p rz y j a ź n i  z w i t l u  s i l n y ­
mi p a ń s t w a m i  i to z a ­

r ó w n o  ze w z g lę d d w  p o l i ­
t y c z n o  e k o n o m ic z n y c h ,  

j a k  1 id e o w y ch .  M o że m y  
s lw le rd z i ć ,  i c  P o J sk a  dz i­
s ia j ,  c h c ą c  w s p ó ł p r a c y  1 

z g o d y  z w s z y s tk im i  p a ń ­
s tw a m i ,  j e s t  w s o ju s z u ,  
p r z y j a ź n i  i p e łn e j ,  w z a ­
j e m n e j  w s p ó ł p r a c y  ze 

Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im ,  
C h iń s k ą  R e p u b l ik ą  L u ­

dow ą,  C z e c h o s ło w a c ją ,  
W ę g r a m i ,  R u m u n i a ,  B u ł ­
g a r i ą  i i n n y m i  k r a j a m i ,  
ró w n ie ż  z N ie m ie c k ą  Re- 
p u h l i k ą  D e m o k r a ty c z n ą .  
Nie  j e s t e ś m y  więc s a m i ,  

ani g o s p o d a r c z o ,  a n i  m i ­
l i ta rn ie .  I n n ą  j e s t  d z i ­

siaj n a sz a  s y tu a c j a .

P r z y  ty m  w s z y s t k i m  
n ie  c h c e m y  w o jn y .  C h c e ­
m y  u m o c n ie n i a  p o k o ju ,  
p o s ze rz e n ia  w s p ó ł p r a c y  

m i ę d z y  n a r o d a m i ,  p r z y ­

j a z n e g o  w sp ó łż y c ia  i 
w s p ó ł i s tn i e n i a  n a r o d ó w .  

J e d n a k  P o l s k a  dz is ie jsza  
to k r a j  z o r g a n i z o w a n y ,  

o d ro d z o n y ,  to lud  z e s p o ­
lo n y  ze  s w o ja  w ładza ,  
b ę d ą c y  s am  s i ln y  i m a ­

j ą c y  s i ln y c h  ] o d d a n y c h  
p rz y ja c ió ł .  Nie  cbcem.y 

w o jn y ,  a le  j e s t e ś m y  

p r z y g o to w a n i  do o d p a r ­
cia  r a z e m  z n a sz y m i  
p r z y j a c ió łm i  k a ż d e j  a g r e ­

s ji.  (r.)



Starość...  Człowiek pochyla się coraz b a r ­
dziej ku ziemi, maleje, s iw ie ją  lub w y p ad a ją  
włosy, w iotczeje i marszczy się skóra, żyły roz­
szerzają  się i coraz w yraźn ie j  zaznaczają  pod 
skórą, tęp ie je  słuch, zan ika  wzrok, mięśnie 
t r acą  sw oją  elastyczność.

Starość...  Człowiek nie  lubi zbytniego gw aru, 
hałasu , krzyku. Tęskni za ciszą i spokojem. Nie 
znaczy to jednak , by nie lubił tow arzystw a. 
Przeciwnie, chętnie  garn ie  się do ludzi, chcia ł­
by z n im i porozm awiać, coś usłyszeć, czegoś 
się dowiedzieć. Sam otność jest zbyt męcząca 
a  jed nak  człowiek s ta ry  p rzew ażnie  skazany 
jest na  samotność. Młodzi s t ro n ią  od nigąn bo 
ich nie  rozum ie a starsi koledzy albo daw no  
umarli ,  zginęli na w ojn ie  lub  rozeszli się po 
świecie. I z k im  tu znaleźć wspólny język. 
P rzed  k im  się wypowiedzieć. K om u opowiadać
0 swej d aw nej  pracy, sukcesach, o b u jn e j  i od­
ważnej młodości? Jakże  sm u tn a  i bolesna jest 
samotność starości.

Starość... Wraz z n ią  przychodzi nieufność 
do rzeczy nowych, w ie lka  ostrożność w sto­
sunku  do ludzi. Ale przychodzi też z n ią  ła­
godność, m iękkość  usposobienia, w iększa deli­
katność  w  obejściu  n a w e t  u tych, którzy byli 
kiedyś szorscy i ostrzy. Chociaż pam ięć  b a r ­
dziej słabnie, za  to sąd s ta je  się coraz bardziej 
rozważny, jaśniejszy. Nie p rzyćm iew ają  rozu­
mu namiętności.  Nie w y bucha  g w ałtow nie  nie­
nawiść, gniew, miłość Kiedyś po trafi ły  one 
2aćm iew ać rozum, popchnąć  do czynów nie­
rozważnych, w płynąć  na osądzanie  ludzi i w y­
darzeń  w sposób w ypaczający  w łaśc iwą oce­
nę... A  teraz...  jakże  stępiło się ich ostrze. Stąd 
p łynie  w łaśn ie  m ądrość  starców, ich spokój
1 w yrozumiałość .

Starość. . Czasem jes t  cicha i spokojna, jak 
ypokojna jest jes ień polska, gdy p rzyroda  od­
poczywa w łagodnym słońcu, u s tro jona  wieloś­
cią barw . W pow ietrzu  unoszą sie nitki b ab ie ­
go iata, a w raz  z nimi jakaś  m elancholia  p rze­
m ijania .  Ale zdarza  się rów nież  starość s m u t­
na i ciężka Dla jednych  jes t ciężka przez nę­
dzę. niedostatek , ca łkow ite  opuszczenie i osa­
m otn ien ie ;  d la  innych  przez chorobę, c ierp ie­
nie  ogrom ne fizyczne lub duchowe. P rzykra  
i ciężka to starość, jak p rzy k rą  i n ie p rzy je m ­
ną jest nasza jesień, gdy słońce nie  świeci: 
gdy nadejdzie  szaruga jesienna, a zimny w ia tr  
gwiżdże za oknem, s t rąca jąc  w  błoto ostatn ie  
liście z drzew.

G dybyśm y zechcieli przyjrzeć się uważnie  
naszym rodzicom — staruszkom , przekonali­
byśmy się, że wszystkie dobre  i złe strony s ta ­
rości są rów nież  ich udziałem. I oni s ta ją  się, 
jacyś coraz mniejs i,  szczuplejsi,  niedowidzą, 
niedosłyszą, t r acą  d a w n ą  swą energię  i silę fi­

zyczną. I oni szuk a ją  zacisznego i spokojnego 
kąta ,  razi ich ha łas  i gwar. Czasem zaś czują 
się bardzo osam otnieni,  bo młodzi albo p ra ­
cu ją  albo się bawią, a rzadko ty lko p rzypom i­
n a ją  sobie o tym, by porozm aw iać  z rodzica­
mi. I oni są łagodni w swych sądach, d e l ik a t ­
ni, roztropni i mądrzy. J a k a ż  szkoda, że m ło­
dzież nie chce korzystać z ich rad  i doświad 
czenia. I oni wreszcie mogą mieć starość po­
godną i cichą, lub w ypełn ioną  nędzą i c ierpie­
niem. Jakże  często zależy od nas — ich dzieci

A. G IE R Y M S K I —  szk ice do tru m ny  ch łopsk ie j

Nie jeden raz i nie dw a i n aw e t  nie sto, ale 
setki razy słyszałem  w konfes jonale  bolesną 
skargę  m atek  i ojców, w yrażoną  tym i mniej 
więcej s łowam i: proszę księdza, syn mój, m o ­
ja  córka n ienaw idz i mnie, p ragnie  m ej śm ier­
ci, wyzywa, przeklina, ża łu je  pożywienia , cza­
sem rękę  na m nie  podnosi... A ja wszystkie 
sw e siiy poświęciłam, aby to dziecko wycho­
wać, wykształcić  i zapew nić  mu przyszłość. 
Spotkała  mnie za to czarna  niewdzięczność. 
T ru d n o  mówić o tym, bo łzy się cisną do oczu, 
w  sercu w zb ie ra  się żal n ieutulony. O, jak  to 
boli, księże, jak  boli'...

Wcale się n ie  dziwię, że boli....  bo podeptane
zostało p raw o  miłości p rzekreś lony  obowiązek 
szacunku do rodziców. W yrodne  dzieci zap om ­
niały o tym, że m im o swego usam odzieln ienia  
się, pow inni aż do końca życia zachować sil­

ne przyw iązan ie  do rodziców, zawsze dov ’ze 
im życzyć, ucieszyć się ich radosciam  smucić 
gdy oni się smucą.

Miłość i szacunek do rodziców m a ją  się w y ­
rażać przede w szystk im  w czynie. Dobre dzie­
ci s ta ra ją  się, w  m iarę  swoich możliwości ro ­
dziców odwiedzać, jeśli nie  m ieszkają  razem; 
piszą do nich listy, przychodzą z pomocą mate  
r ia ln ą  (jeśli rodzice tego potrzebują), pociesza­
ją  w  nieszczęściu, p ielęgnują  troskliw ie  w cho­
robie.

W ielką  radość przeżyw a gospodarz, k tóry  za­
sadziwszy małe  d rzew ka  owocowe, zbiera po 
la tach  pierwszy owoc z niego. T akim i d rzew ­
kam i owocowymi są dzieci. Po ukończeniu 
wykształcenia ,  po zdobyciu stanowiska, skoro 
zostaną m a js t ram i ,  profesoram i, doktoram i, 
inżynie ram i — przynoszą do dom u w raz  lep­
szy zarobek. I choć w łasne domy założą, owoc 
ich p racy  w  odpow iednie j części — należy 
również do rodziców. Szczególnie zaś z owo 
ców pracy dzieci m a ją  bezwzględne praw o ko­
rzystać ci rodzice — którzy żyją  biednie. P o ­
moc dla nich to obowiązek, to święty obow ią­
zek miłości. „Synu, w spom agaj w starości o j ­
ca twego a nie zasm ucaj go za żywota jego" 
(EKKC — 3, 14) — mówi Pismo św. 1 dodaje  
jeszcze: „Słuchaj ojca Twego... i nie gardź 
m a tk ą  T w oją  gdy się zestarze je"  (Przyp. 
23, 22).

W parze z miłością idzie obowiązek sza 
cunku. P od s taw ą  tego obowiązku jest przede 
wszystk im fa k t  naszego is tnienia. Rodzice dali 
nam życie. Gdyby nie oni nie  u jrze libyśm y 
nigdy tego przepięknego i tak ciekawego Św ia­
ta Bożego. Choćby naw et życie up ływ ało  w 
n iedos ta tku  albo i chorobie — zawsze iest one 
bardzo cennym  darem , bo jest fa k tem  n iepow ­
tarza lnym . W dodatku  w ia ra  nam  mówi, że 
istnienie nasze raz rozpoczęte nigdy się nie 
skończy, lecz zamieni się w  życie wieczne w 
p ięk ny m  Domu Bożym. Jakże  w ie lka  godność 
rodzicielska spoczywa na naszych rodzicach 
K orzysta jąc  z cząstki masy twórczej,  udzielo­
nej przez S tw órcę  Wszechrzeczy, wywiedli nas 
z nicości do is tnienia. Nie było nas a oto je ­
steśm y i pa trzym y  szeroko oczyma na ten róż­
nob arw n y  świat, jakże  przep iękny  w swych 
kolorach, w swej różnorodności, jakże  n ieod­
gadn iona  w sw ych ta jem nicach .  Szanuj Drogi 
C zyteln iku swego ojca i m a tk ę  za to, że dali 
ci życie. Szanuj ich szczególnie na starość, gdy 
już  są niedołężni, zgarbieni, często opuszczeni 
i samotni. Nie ubliżaj im. nie gardź nimi, nie 
w stydź  się ich. Tym którzy ub liża ją  rodzicom, 
złorzeczą im. o b rzuca ją  p rzek leństw am i,  grozi 
sam  Bóg surow ym i karam i:  „Oko, k tóre  u rąga  
cjcu, a k tóre  gardzi m a tką ,  niech w y k lu ją  
k ruk i  i niech je w y jedzą  orlę ta"  (Przyp. 30. 
17). Przeklęty , kto nie czci ojca swego i m a t ­
ki". Kto by uderzył ojca swego lub matkę, 
niech śm ierc ią  umrze!"  <5. Mojż. 27, 16).

S m u tn a  i ciężka jest starość Każdy z nas 
chcia łby żyć jak  najd łużej  w  pełni sił i zd ro ­
wia. Tak chcieliby żyć również nasi rodzice. 
Niestety siły ich opadają , zdrowie słabnie i ży 
cie dopala  się powoli jak kaganek, w  którym  
coraz  m niej jes t  oliwy. O prom ieńm y naszym 
s taruszkom  te os ta tn ie  chwile  miłością syn ow ­
ską i szacunkiem  bezgran icznym  Nieśmy ulgę 
w cierpieniu , nie pozwólmy, by żyli w  b ie­
dzie. Czuw ajm y przy  nich ja k  na jw iern ie js i  
przyjaciele, bo oni byli dla  nas p rzyjac ió łm i 
najlepszym i. Jak że  byłoby dobrze, gdyby k aż­
dy ojciec, każda m a tk a  mogła przed śm ierc ią  
powiedzieć o sw ym  synie lub córce tak. jak 
powiedzieli o Tobiaszu jego rodzice: byl
„światłością  oczu naszych, podporą starości 
i pociechą życia naszego
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razem  zależy ci na p rzed łużen iu  każdej sekundy , w cw czas 
i godziny ucieka jg  w  w a r iack im  tempie. A w  ogóle noc b y ­
wa zawsze gorsza niż  dzień. Z egar  ksztusil się. ha rcz s l  i ob­
wieszcza! k w ad ra n se  wolno, m ajestatycznie .

Jedenas ta ,  w pól do d w unaste j ,  dwunasta . . .  D wanaście  
Ile razy mieści się to w  trzystu , w  pięcjuset... A ry tm e ty k a  
z b iedą  przejdzie, gorzej z g to m etr ią ,  a  już  ta a lgebra  — 
brrr..  Chociaż i geom etr ia  n ie tak a  prosta .  Zaraz, jak i jes t 
wzór na objętość stożka? Na śm ierć  zapom niała .  W pewnej 
chwili już, już m ia ła  go na końcu języka ale nic z tego. 
Cichutko, by n K o g a  niezbudzić przeszła w ciemności do 
kuchni,  gdzie zna jdow ała  się jej pólka z książkami. P o su ­
w ała  się na palcach ostrożnie, delikatnie .  Nagle s tanęła  na 
coś miękkiego.

— M iauuu — drgn ę ła  z p rzes trachu ,  słysząc przeraźliw y 
w rzask  kota. Zawsze ta k  byw a, gdy chcia łabyś zachow ać 
ciszę. — Nic. nic, to ja. Niech dziadek  śpi. P rzysz łam  napić 
się wody — uspokoiła śpiącego przy piecu staruszka . Po 
ta r ła  zapałkę, d rug ą  ręką  szybko o tw orzy ła  podręcznik. 
Jes t  w z ó r 1 No przecież. Taki p ros ty  a w ylecia ł z głowy.

T eraz  w ten cudow ny  letni ranek , przy w eso łym  stukocie  
huczącego pociągu uleciały w czorajsze zw ątp ien ia .  U śm ie­
cha się pobłażl iw ie  na samo w spom nien ie  nocnych obaw . 
Ju ż  ich nie czuje, nastąp iło  odprężenie .  Chociaż na  szczęście 
czy p izy pad e k  nie liczy, m a  jakoś  w e w n ę t rz n ą  pewność, 
że egzamin pójdzie  jej pomyślnie. P rzy po m n ia ła  sobie słowa 
p ana  Lucjana , nauczyciela  historii. Jeszcze dw a dni temu, 
nie proszony, udzielał jej św ia t łych  w skazówek. — G run t,  
nie dać się zbić z tropu . Mów, co ty lko wiesz. Jak  będzie 
w as egzam inow anych  kilkoro  n a  raz. to ty le  srtale podnoś 
rękę. Raz. drugi cię spy ta ją  a później dadzą  spokój. N a j ­
ważniejsze, to z miejsca po jechać  po dobre j  opinii.  Zrobić  
pierwsze doda tn ie  w rażen ie  a resz ta  m ucha  — p rz tykną ł 
za rozum ia le  palcami abso lu tn ie  pew ny sw ych  rad.

Ten pan Luc jan  to właściwie wcale się J a n c e  nie podoba. 
Teraz więc n ie  bierze pow ażnie  jego rad. S am a  wie, że na 
egzaminie trzeba  m ów ić śmiało i dużo, ale to ty lko, co się 
n ap raw d ę  umie. S zarżow an iem  daleko nie zajedziesz. Mogło­
by się przecież zdarzyć, że ona na  lipę  podnosi rękę, ak u ra t  
ją  spy ta ją  i pa ln ie  jak ieś  g łupstwo. Albo jeszcze gorzej — 
wstanie ,  zaczerw ień, się, zatn ie  i ani be, ani me. O nie, nie 
laka du rn a ,  żeby się w yrywać. Niech ją  sami pytają .

Znacznie  lepiej, zupełnie  inaczej radziła  pani S arnow ska.

- Ty J a s ia  — tłum aczyła  — nie gorączkuj się, zastanów  
się n a jp ie rw  dobrze nad  py tan iem . O dpow iada j zawsze z n a ­
mysłem, wolno, dokładnie .  P am ię ta j  byś nie  przyniosła  mi 
w stydu.

K och ana  pani Sarnow ska .  Łzy kręciły się jej w  oczach, 
gdy w ręczała  sw ym  w ychow ankom  św iadectw a. Oni też byli 
wzruszeni i n aw e t  na jw ięk szym  łobuziakom  zrobiło się w te­
dy głupio. — To nic, to nic — s ta ra ła  się pokryć zmieszanie. 
Wy jesteście  ak u ra t  trzydziestym roczn ik iem  jaki w y pu sz ­
czam w  świat. Nie zapom nijc ie  o szkole. Tu zostają  ludzie, 
którzy w a m  życzą wszystk iego co w  życiu dobre  i piękne. 
Nie zapomną. To dzięki pani S arnow sk ie j  J a n k a  już w szó­
stej klasie p ostanow iła  zostać nauczycielką. Być ta k ą  w ła ś ­
nie jak  jej pani,  pracow ać  w  a tm osferze szacunku i sy m p a ­
tii dzieci i rodziców.

W spólnie  cieszyły się, gdy udało  się pani w ypersw adow ać  
rodzicom konieczność w ysłan ia  córki n a  dalszą n a u k ę  do l i ­
ceum pedagogicznego.

— P rzekonac ie  się pań s tw o  sąmi, ja k  szybko te p a rę  la t 
zleci. W dom u dziew czyna będzie się m arnow ać ,  szkoda jej 
zdolności. Tu macie Hankę, ona już  pew nie  zostanie  n a  go­
spodarce, a  młodsza n iech się uczy. pozna świat , życie, w y j ­
dzie n a  ludzi. Będzie jej lżej i w am  przy jem nie j .  D ziew ­
czyna spry tna , pojętna. Zresztą  nie jedzie n a  koniec świata ,  
zechce to wcześniej czy później do nas wróci.  Pom yślc ie  jak i 
to zaszczyt. A n i  się obejrzysz  a tu za pięć la t  p rzy jeżdża  J a ­
n in a  Balcerzak, pan i nauczycielka.«*

U śmiechnęła  się w tedy  m a tk a  przez łzy, mocno wycierała  
nos, by nie u jaw n ić  błogiego zadow olen ia  i p o tak iw a ła  bez 
słowa. O na w łaściw ie  i p rzed tem  nie sprzeciw iała  się za­
m ia rom  córki, n ie chciała, b roń  Boże. k rzyżow ać jej planów.

Biedne, schorow ane  matczysko. W sw ym  tru d n y m  życiu 
n ie  zaznana ty le  radości co J a n k a .  Skądże  mogła m arzyć  o 
m iastowej karie rze  córki, gdy m ias ta  nie znała, ba ła  się go 
podświadom ie, gdy przez w łasną  jakże  inn ą  młodość n a u ­
czyła się za ledwie podp isyw ać  i jak o  tako przeczytać d ru ­
ko w an e  z  książki do nabożeństw a .  Tak, nie  znała  świata .  
A złości i k rzy w d y  ludzkie j  dość się w  sw ym  życiu n a p a ­
trzyła. Może dlatego tylko w ola łaby  i tą  młodszą mieć bli­
żej. pod  trosk liw ym  okiem. Ale oto jadą  do tej n ieznanej,  d a ­
lekiej szkoły.
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będzie m ia ła  now ych znajom ych, now ych  profesorów, kole­
żanki, kolegów. Zaraz, kogo to w yw różyly  jej osta tn io?  — 
Andrzej. P odoba  je j się to imię, m ożna  tak  ładn ie  zdrabniać. 
Gdy będzie m ia ła  syna  ochrzci go ty m  imieniem. Andrzej, 
k tó rego  teraz  spo tka  będzie wysoki, si lny. C hcia łaby  żeby 
był p rzys to jny  i zręczny. I żeby m iał czarne  włosy. N a tu ra l ­
nie będzie m ąd ry  i dobry  i bogaty...  nie, może być naw e t 
nie bardzo  bogaty.

P rzy j rza ła  się podróżnym . P rzew ażn ie  ludzie starsi. Trzech 
mężczyzn drzem ało . Mimowoli, bezw iednie  w pro s t  tw arz  
J a n k i  ułożyła  się w  szelmowski, p rzedrzeźn ia jący  grymas, 
p ry ch n ę ła  z d uszonym  śmiechem. Bo człowiek śpiący m a  
taki komiczny wygląd. Ot, chociażby ten ok rąg ły  grubas  
z naprzeciw ka.  Dziwacznie, z g ro teskow ą pow agą k iw a  w 
ry tm ie  s tukającego  w agonu  łysą ja k  kolano  głową i za  mo­
m en t  n a  pew no  zderzy się z w ąsa lem  śp iącym  obok riego. 
J a n k a  w yob raża  sobie już  tę scenę i znów  o p a n o w u je  ją  
pusty, dz iec inny śmiech. Wąsal m im o p rzym knię tych  powiek 
groźnie rusza  nosem  a sapie p rzy  tym  jak  lokom otyw a — 
puff. Nie śpi ty lko  ch u d e r la w y  człowieczek w rogu p rze ­
działu. Szybkim i nerw o w ym i rucham i długich  pa lców  prze­
ciera  zapocone o k u la ry  i zawzięcie coś kreśli, czasem ze 
złością marszczy czoJa i zagryza  ołówek. W idocznie  niezbyt 
wychodzi m u  to  kreślenie , bo wzdycha, p rze ry w a  i głośnym 
trzask iem  zapa la  ko lejnego papierosa.

— Nie boisz się, córus? Glos w póldrzem i^cego  do tych­
czas o jca  w y rw a ł  J a n k ę  z zamyślenia. Przyw róc ił  do rzeczy­
wistości.  Czy się boi? Ach, tak, przecież jedzie n a  egzamin, 
je j pderwszy pow ażny  w ystęp  poza rodz inną  wioską.

— Nie.
Dziw na rzecz. Żyła ty m  groźnym  egzam inem  przez  wiele  

d ługich  dni, a d  m om entu ,  w  k tó ry m  o trzy m ała  z liceum 
zaw iad om ien ie  o te rm in ie  zgłoszenia się. M yśla ła  o n im  ró w ­
nież całą p ra w ie  ubiegłą  noc. Chcia ła  spać, liczyła do stu, 
do tysiąca. Wiedziała, że g łów nym  w a ru n k ie m  pomyślnego 
w y n ik u  je s t  opanow anie ,  spokój, k tó ry  w yp ły w a  w łaśn ie  
z odpoczynku. Z am ias t  jedn ak  kojącego snu, p rzed oczami 
z jaw ia ł się ciągle koszm arny  o b raz  egzam inu. Duża sala, 
starsi,  siwi panow ie  o surow ym , św id ru jący m  n a  w ylo t 
spojrzen iu . Albo panie ,  ty lko również starsze. Te były b a r ­
dziej w yro zum ia le  i sp raw ied liw sze . Bała  się i jednych  
i drugich. Wiercąc sie n iec ierp l iw ie  w  łóżku p o w ta rza ła  ze 
złością reguły gram atyczne ,  p rzepo w iad a ła  sobie n ie lub iane

BUDUJEMY M IŁEJ 
OJCZYŹNIE BOM

Budujmy milej ojczyźnie dom. 
Wolności dom i siły:
Każda pierś bratnia — granitu złom,
Z jednej rodzimej bryły.
Każda pierś bratnia — cegła na mur 
Dźwignięty mocą ducha,
A hasło nasze jedności chór,
Co wiarą w jutro bucha.

Niech dnie, co idą z wiecznych dróg 
Zluzować czasów wartę.
Przez nasze odrzwia, przez nasz próg 
Wstąpią na dziejów kartę.
Od fundamentu aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota,
Niech nam jutrzenny jarzy świt, 
Niech wzmaga dech żywota!
Z wzrokiem utkwionym w oną biel, 
Co nocy mrok przegania,
Patrzmy, o bracia, w jeden cel,
W cel wielki zmartwychwstania! 
Cokolwiek czynim, czyńmy tak,
By przyszłość rosła z pracy;
Polska — to pion nasz i nasz znak: 
Budujmy dom, rodacy!

M aria Konopnicka
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Czy w ia ra  i nowoczesna tech n i­
ka s tanow ią  w za jem n e  zaprzecze­
nie? Czy zrezygnować z fo rm  i 
stylu s tarej a rch i te k tu ry  kościel­
nej na  rzecz now ych  form  a rch i­
tek tonicznych? A rch itekci p ro­
jek tu jący  kościoły odpow iada ją  na 
pierwsze py tan ie  nie, a na drugie
— tak! Przecież św iątyn ie  b u do w a­
ne dziś będą  służyć wielu , p rzy ­
szłym  pokoleniom i m uszą  w pew  
nym sensie s tanow ić  w yraz  naszej 
epoki.

W edług oświadczenia  jednego z 
n a jw yb itn ie jszych  a rch i tek tów  
w spółczesnych F ra n k a  L. W righta
— k ażda  budow la  musi być m a ­
te r ia ln ą  i duchow ą w ypow iedzią  
swej ery, a w tedy  cały św ia t  usza­
nu je  ją  za uczciwą czystość stylu 
i wartości wielkiego dzieła sztuki.  
Regule tej pow inna  także  podpo­
rządkow ać  się a rch i tek tu ra  koś­
cielna.

Równolegle do h is torycznych 
zmian i rozw oju  a rch i tek tu ry  oraz 
funkcji  m iasta  uległy zm ian ie  rola 
św iątyni,  jako  cen tra lnego  p u n k tu  
m iasta  oraz jej oblicze a rch i te k ­
toniczne. w ko m p on ow ane  obecnie 
w  otoczenie, jak  rów nież  społecz­
nie uzasadnione  założenia, oparte  
szeroko n a  postępie  technicznym  
i rozw oju  społeczności.

Aby dać Czyteln ikowi ogólny 
przegląd nowoczesnego k ie ru nk u  
a rch i tek tu ry  kościelnej posłużę się 
k ilkom a — na jw yb itn ie jszy m i — 
p rzyk ładam i budow li kościelnych, 
stw orzonych  przez czołowych a r ­
chitek tów  naszych czasów — z w y ­
ko rzys tan iem  w szystk ich  n ow o­
czesnych zdobyczy techniki.

N iew ątp l iw ie  do najw iększych 
dzieł a rch i te k tu ry  kościelnej — 
dzieł prostych w  w yrazie  lecz 
przez to m onum en ta ln ych  — należą 
p race  F. L. W righ ta  (USA), Le 
C orbusiera  (Francja), E. S a a r in e ra  
(USA), oraz R H o fb auera  (NRF) i 
N iem eyera  (Brazylia).

FRANK LLOYD WRIGHT...

. . .architekt o n iezw ykłe j w szech­
stronności ta lentu . T w orzy ł bez 
w zględu na  koszt i c h a ra k te r  p ro ­
jek ty  m o n u m e n ta ln e  budynk i o 
idealnej czystości stylu, nada jąc  
im  jed n a k  poprzez pros to tę  i 
sk rom ność  zbytkow y charak te r .

Do na jcennie jszych  pozycji 
W righ ta  w dziedzinie a rc h i te k tu ­
ry  kościelnej należą: U nity  T em p ­
ie (Oak P a r k  Illinois) zbudow ana  
w  1906 r., kościół U n ita r ianó w  w 
Madison (1949 r.); synagoga Beth 
Sholem  w  Elkins P a rk  (1859 r.) 
oraz kap lica  w L ake land  na F lory­
dzie (1940 r.).

Ś w ią tyn ie  różnych w yznań  
wzniesione przez W righ ta  p rzys to ­
sow ane  są do specyficznych po­
trzeb  w ie rn ych  Są one śm iałym 
arch i tek ton icznym  zw ierc iad łem  
wiary . O stre  szczyty opa r te  na 
szerokich  spokojnych bry łach  geo­
m etrycznych  k onstrukc ji  murów, 
p rzy po m in a ją  dłonie złożone do 
modlitwy.

Nowoczesność a rch i te k tu ry  koś­
cielnej W high ta  — to oryginalność
— b ry ła  i nowoczesność m a te r ia ­
łów: stal i beton, a lu m in iu m  i 
szkło. Wreszcie nowoczesność 
w n ę trza  — jego p rzes trzen ne  za­
planow anie , oszczędność i p ros to ­
ta  k onst rukc ji  ołtarza i sprzętów, 
oświetlenie  d ysk re tne  i heliopla- 
styka, f i lh a rm on iczn a  akustyka  
wnętrza . To wreszcie zharm onizo-

Dzielo L e  C orbusie ra  
w zniesione  w e Francj i.

s i w W a n i e

Kaplice w M assechusetts  
— p ro jek tow a ł  E. Saari-  

nen.

w an ie  w olnosto jących budowli z 
o toczeniem i zieleń, dużo zieleni.

Ta nowoczesność i s ta tys tyka  
tch ną  spokojem, s tw a rza ją  nastró j  
skupien ia  i ufności do Boga.

W righ t  często stosował beton w 
a rch i tek tu rze  kościelnej, u w a ż a ­
jąc, że m ożna w ydobyć z niego 
p ros tym i środkam i w ie lkie  n iepo­
w ta rza ln e  bogactwo zdobnicze. Be­
ton i dużo szkła. P rzez szkło lek­
kich k o ns tru kc j i  i stropów, tam. 
gdzie wzrok oczekuje tw ardego  
skupienia .  Wright da je  w idok  n ie­
ba, do którego — nie  za trzy m an a  
przez ceglane luki — popłynie  m o­
dli twa.

Wyzwolenie z zam knię te j  p rze ­
strzeni — to cecha współczesnej 
a rch i tek tu ry ,  k tórej ho łdu je  rów -

n u w u u M K  &  r u ;

„.ERO SAARINEN

A rch itek t  ten szczególnie ulegat 
zasadzie liczenia się z otoczeniem. 
. .Krzesło w pokoju, pokój w  do­
mu. dom w śród  najbliższego oto­
czenia"...

Do na jc iekaw szych  jego prac  w 
a rch i tek tu rze  kościelnej należy 
n iew ą tp l iw ie  kaplica  w M assachu­
setts. Z b ud ow an a  z cegły w k sz ta ł­
cie cy lindra  spoczywa na n iere- 
gu la rn  e rozmieszczonych łukach, 
w znoszących się z basenu  w y p e ł­
nionego wodą. Kaplicę zdobi s trze­
lista rzeźba a lu m in ,cw a  pro jek tu  
polskiego rzeźbiarza — Teodora 
Roszaka. W nętrze  kaplicy roz ja ś ­
nia światło , pada jące  na o łtarz  z 
okrągłego o tw oru  w  stropie, przez 
pionowo zawieszoną pozłacaną 
siatkę. Obok kaplicy wznosi się 
aula  p rzy k ry ta  be tonow ym  „ża­
glem", tw orzącym  kopulę.

P ro je k t  kaplicy w M assachusetts  
przyniósł S aar inenow i W ielką  N a­
grodę w dziedzinie a rch i te k tu ry  na 
F es t iw alu  Sztuki w  Bostonie oraz 
został w yróżniony przez N arodow ą 
Radę Kościołów P ro tes tanck ich  w 
USA jako jeden  z na jp iękn ie jszych  
budynków  kościelnych zbudow a­
nych w ubiegłym ćwierćwieczu.

W righ t i S aarinen  udowodnili ,  że 
kościół nie musi być zaw arty  w 
trad ycy jn ym  kształcie k w adra tu ,  
ale może być opisany kołem, tw o­
rzyć tró jkąt ,  tra p e z  lub  wielobok.

O ile ich p ro jek ty  tchną  posu­
n ię tą  do najdalszych granic  p r a w ­
dziw ą prostotą, to p race  Carbis ie- 
ra sięgają  po „prostotę  dziwności".

LE CORBUSIER...

...stworzył na jbardzie j  sensacyjną 
budow lę  świata. Jes t  to kościół 
zbudow any w 1952 r. w B urgundii  
(Francja). W zniesione pod różnymi 
ką tam i białe bloki ścian, nak ry te  
be tonow ym  grzybem, w ypełn ione 
są z jednej s trony  n ieregularnym i 
o tw oram i okien, d a jącym i we 
w nę trzu  bogate efekty heliopla- 
styczne. Z boku przylega g ładka  i 
ciężka k o lum na  dzw onnicy  p rzy ­
b rana  pros tym  żelaznym krzyżem.

Jakże  inny  jes t  w yraz  prostoty 
i nowoczesności L e  Corbusiera ,  jak  
dziw ny i surow y w p o rów nan iu  z 
a tm osfe rą  dziel W righ ta  i Saarine-  
na. Nie znaczy to jednak ,  że t a  naj_ 
bardziej dziw na św ią tyn ia  świata  
pozbaw iona jest m onum enta lnośc i 
i p iękna
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I 1IU iJ •) i n i g c t ^ u j c  u i i i j a i ,  a y  «.c, w u i a  i t u u > /
w s z y s t k o  co  S i a n o w i  p s y c h o f i z y c z n y  j e d n o ś ć .  P r z e ż y c i e
10 d z i ę k i  k t ó r e m u  p o z n a j e  c z ł o w i e k  w  s p o s ó b  s w o i s t y  
S t w ó r c ę  j e s t  p r z e ż y c i e m  i n t e g r a l n y r .

N i e z a l e ż n i e  j a k i m  t o r e m  p o b i e g ł y  Losy c z ł o w i e c z e ń s t w a  
w  d z i e j a c h  h i s t o r i i ,  n i e n a l e ż n i e  l eż  j a k  o s ł a b ł a  n a t u r  i 
l u d z k a  s k u t k i e m  g r z e c h u  p i e r w o r o d n e g o  w  p o z n a n i u  
p r a w d z i w e g o  B o g a  —  p a t r z ą c  n a  w s z y s t k i e  r e l i g i e  n a t u ­
r a l n e .  k t ó r e  s ą  j e d y n y m  w y r a z e m '  t ę s k n o t y  l u d z k i e g o  
s e r c a  za  B o g i e m ,  k t ó r e  z a s p o k o i ć  u g u g ną  w  r ó ż n y c h  f o r ­
m a c h  k u l t o w y c h  -  z a w s z e  j e d n a k  w  p o c i e  c z o ł a  s p r a ­
c o w a n ą  r ę k ą  c z ł o w i e k  w z n o s i ł  ś w i a i y n i e  n a  c z e ś ć  B o g a ;  
czy  to  b o g a  p i ę k n a ,  s z cz ę ś c i a ,  czy  l e ż  w o j n y ,  a l e  B o g a .  
k t ó r e m u  w i n n a  l u d z k o ś ć  c z y n i ć  e k s p i a c j e  za  p r z e ­
w i n i e n i a .  D l a t e g o  n i e o d ł ą c z n y m ,  a l e  c e n t r a l n y m  p u n k t e m  
ś w i ą t y n i  by ł  c l t a r z  o f i a r n y .  N a  o ł t a r z u  t y m  n ie  s k ł a d a n o  
t y l k o  o f i a r y  ze  z b o ż a ,  z w i e r z ą t ,  a l e  n a w e t  z l udz i  p a l o ­
n y m i  n a  c z e ś ć  i p r z e b ł a g a n i e  z a g n i e w a n e g o  b og a .

L u d z k o ś ć  z n a  w i e l e  ś w i ą t y ń  i w i e l e  o ł t a r z y ,  k t ó r e  ś w i a d ­
c z ą  o b ł ą d z e n i a c h  i t ę s k n o c i e  za  p r a w d z i w y m  B o g i e m .  
B y ł  p i ę k n y  K a p i t o l  J o w i s z a ,  ś w i ą t y n i a  W e n e r y .  Z e u s a  
i i n n e  p o t ę ż n e  p r z y b y ‘ki  z g a l e r i ą  b o g ó w ,  k t ó r e  p u s t o ­
sz a ł y ,  a  l u d z k o ś ć  w  t ę s k n o c e  w s t a w i a ł a  o ł t a r z  ,,n i e ­
z n a n e m u  B o g u " ,  k t ó r y  m i a ł  b y ć  u c i e l e ś n i e n i e m  B o g a  i w y ­
r a z e m  s z c z e r y c h  p o s z u k i w a ń .

B y ł a  i p i ę k n a  ś w i ą t y n i a  w  J e r o z o l i m i e ,  k t ó r ą  w y b u d o ­
w a ł  S a l o m o n .  O k a p y w a ł a  w  z łoto,  w e  w s z e l k i e  p r z e p y s z ­
n e  b a g a c t w a  w s c h o d u .  W y s t a w i ł  j ą  S a l o m o n  z  w d z i ę c z ­
no ś c i  d l a  B o g a  z a  o p i e k ę ,  k t ó r ą  B óg  n a d  n a r o d e m  w y ­
b r a n y m  s p r a w o w a ł .  Z n a m y  t ę  ś w i ą t y n i ę  d o k ł a d n i e  z k s i ą g  
S t a r e g o  T e s t a m e n t u :  z I K s i ę g i  K r o n i k  ( rozdz .  XV) ,
11 K r o n i k  ( roz.  II  i V).  i z i n n y c h  m ie j s c ,  t a k ż e  c z y t a m y
o n i e j  w  N o w y m  T e s t a m e n c i e .  Ś w i ą t y n i a  J e r o z o l i m s k a  
b y ł a  c h l u b ą  c a ł e g o  n a r o d u  w y b r a n e g o .  W  m i e j s c u  n a j ­
ś w i ę t s z y m  n i e d o s t ę p n y m  d l a  z w y k ł y c h  l u d z i  ( t y l k o  d l a  
a r c y k a p ł a n a )  z a s ł o n i ę t y m  z a s ł o n ą  w  z ł o t e  o b r a z y  C h e r u ­
b i n ó w  h a f t o w a n ą  z n a j d o w a ł a  s i ę  A r k a  P r z y m i e r z a  z d e ­
k a l o g i e m  —  t y m  p a k t e m  —  z a w a r t y m  m i ę d z y  B o g i e m  
a n a r o d e m  i z r a e l s k i m .  S t w ó r c a  p r ^ o b i e c a )  I z r a e l i t o m  w

i i «i u u  ou&ći |ii /,v p u a w ię u e m u  o w ią L .y m .

.....W y s ł a w i a j c i e  P a n a .  iż d o b ’-v, iż n a  w i e k i  m i ł o s i e r d z i e
J e g o “ ......... . . . Dom B o ż y  n a p e ł n i o n y  z o s t a ł  o b ł o k i e m  i n i e
m o g l i  k a p ł a n i  s t a ć  i s ł u ż y ć  z p o w o d u  m g ł y ,  a l b o w i e m  
c h w a ł a  P a ń s k u  n a p e ł n i ł a  d o m  Boż y . . . "  „ P a n  o b i e c a ł ,  że 
b ę d z i e  m i e s z k a ł  w e  m g l e .  a j a m  z b u d o w a ł  d o m  i m i e n i o w i
J e g o ,  a b y  t a m  m i e s z k a ł  n a  w i e k i . . . "  .....B ł o g o s ł a w i o n y  P a n
B ó g  i z r a e l s k i ,  k t ó r y  p o w i e d z i a ł  D a w i d o w i  O j c u  m e m u  
m ó w i ą c :  o d  d n i a  k t ó r e g o  w y w i o d ł e m  l u d  z z i e m i  e g i p ­
s k i e j  n i e  o b r a ł e m  m i a s t a  w e  w s z y s t k i c h  p  k o l e ń  i z r a e l ­
s k i c h  , a b y  w  n i m  z b u d o w a n o  d o m  i m i e n i o w i  m e m u .  a n i m  
o b r a ł  i n n e g o  m ę ż a ,  a b y  b y ł  w o d z e m  l u d u  m e g o  i z r a e l ­
s k i e go ,  a l e  o b r a ł e m  J e r u z a l e m . . . "  (II  Ks .  K r  i nik.  12. (i,).

T o t e ż  l u d  i z r a e l s k i  r a z  d o  l o k u  p o d ą ż a ł  r ó ż n y m  d r o ­
g a m i  i s t r o m y m i  ś c i e ż k a m i  P a l e s t y n y  w  s k w a r z e  d o i  d o  
M i a s t a  Ś w i ę t e g o ,  a b y  t a m  w  ś w i ą t y n i  z ł o ż y ć  B o g u  o f i a r ę  
p r z e b ł a g a l n ą  i d z i ę k c z y n n ą .

N a s t a ł a  n o w a  e r a  w  d z i e j a c h  z b a w i e n i a  l u d z k i  s_i. 
W  o k o l i c a c h  K a f a r n a u m  i w  i n n y c h  o s i e d l a c h  u n o s i ł  m ę  
g ł os  n a u c z a j ą c e g o  M i s t r z a .  K t ó r y  i n ó w i l .  . . j a k o  w ł a d z ę  
m a j ą c y " .  Z a w r a c a l i  w i ę c  l u d z i e  z d r o g i ,  k t ó r a  w i o d ł a  
d o  J e r o z o l i m y  i szl i  za  T y m .  K t ó r y  p o c i e s z a ,  g r z e c h y  
o d p u s z c z a ,  c z y n i  c u d a .  u z d r a w i a ,  n a u c z a ,  a nas t ępn i* ,  
ł a k n ą c y c h  k a r m i  C h l e b e m .  T o  J e z u s  C h r y s t u s ,  S y n  B oż y .  
b u d o w n i c z y  n o w e j  ś w i ą t y n i  i o ł t a r z a ,  k t ó r y  w/ . n  :>s! 
z w ł a s n e g o  c i a ł a  n a  k r z y ż u .  K r ó t k i e  to  s ł o w a ,  a l e  n a j b o ­
g a t s z e  w  t re ść .  C h r y s t u s  p o w i e d z i a ł :  . . . .  J e s t e m  /. w a m i  
p o  w s z y s t k i e  d n i .  a ż  d o  s k o ń c z e n i a  ś w i a t a  (Mt .  2)i, 20)... 
T o  j e s t  c i a ł o  mo j e . . .  T o  j e s t  k r e w  m o j a .  T o  c z y ń c i e  n a  
m o j ą  p a m i ą t k ę . "  ( Mk .  14, 22— 24). G ł ę b o k a  t o  i t a j e m n i c z a  
t r e ś ć  w  s w e j  w y m o w i e .  B ó g  p o t ę ż n y  i n i e o g a r n i o n y  z a m ­
k n ą ł  s i ę  s u b s t a n c j a l n i e  i r e a l n i e  w  b i a ł y m  p ł a t k u  c h l e b a .  
Z o s t a j e  z n a m i  w  m u r a c h  W i e c z e r n i k a ,  o f i a r o w u j e  s i ę  n a  
k r z y ż u ,  a  n a s t ę p n i e  n a  k a ż d y m  k a t o l i c k i m  o ł t a r z u  w  k o ś ­
c i o ł a c h  c a ł e g o  ś w i a t a .

Ś w i ą t y n i ę  m o ż n a  p r z y r ó w n a ć  d o  n i e w y c z e r p a n e j  s t u d n i  
J a k u b o w e j ,  z k t ó r e j  t r y s k a  k r y n i c a  ł a s k  C h r y s t u s o w y c h  
p o p r z e z  s a k r a m e n t y  ś w i ę t e .  J e s t  o n a  a z y l e m  d l a  z b ł ą k a ­
n y c h ,  p r z y s t a n i ą  d l a  s z u k a j ą c y c h  o d p o c z y n k u  w  b u r z y

motto: „ ■ ■ ■ Oto p rzyb y tek  Bo­
ga m iędzy ludźmi! Zamieszka  
wśród nich. Ludzie Jego będą, 
a On Bóg, będzie z  nimi. Otrze  
wszelką Izę z oka ich. Nie bę­
dzie już śmierci, ani smutku.  
Narzekania ani cierpienia już  
nie będzie, bo minęło co było 
o n g iś , . .

(Apokal. XXI ,  3 - 5 )

C z ł o w i e k  w y s z e d ł  s p o d  r ę k i  B o g a .  j a k o  s t w o r z e n i e  
s z c z e g ó l n i e  u p r z y w i l e j o w a n e .  O b c o w a ł  z N i m  n a  co-  
d z i e ń .  B ó g  j e s t  d l a  n i e g o  p r z y c z y n ą  s p r a w c z ą ,  d l a ­

t e g o  c z ł o w i e k  m o ż e  p o z n a ć  n a t u r ę  B o ż ą ,  k t ó r e j  s a m  jes t  
o d b i c i e m .  Z d a j e  s o b i e  s p r a w ę  z t ego .  że  B ó g  j e s t  m i ł o ś c i ą  
i z m i ł o ś c i  s t w o r z y ł  go.  D l a t e g o  z w r a c a  s i ę  o d r u c h o w o  
n a t u r a  l u d z k a  d o  B o g a  j a k o  d o  p r z e d m i o t u  mi ło śc i  
i w d z i ę c z n o ś c i ,  j a k o  d o  S t w ó r c y .  B y ł  j e d n a k  o k r e s  w  d z i e ­
j a c h  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  k i e d y  z b u n t o w a n y  c z ł o w i e k  p o ­
w i e d z i a ł  s w o j e :  „ n i e  b ę d ę  s ł u ż y ć " .  S t r a c i ł  ł a s k ę  u Boga .  
ł a m i ą c  J e g o  p r z y k a z a n i e .  T e r a z  z m i e n i ł  s i ę  s t o s u n e k  o d ­
n i e s i e n i a  c z ł o w i e k a  d o  B o g a ;  z w i ę k s z a j ą c  s i ę  o j e d e n  e l e -

J  i
P o k r o p i s z  m n i e  P a n i e  h y z o p e m "  E - K s i ą d z  B i s k u p  D r  M a k s y i  d i a n  R o d e  p o ś w i ę c a  m u r y  „ O t w ó r z c i e  s i ę  b r a m y  k o ś c i o ł a  i n i e c h a j  w e j d z i e  K r ó l  j w ,

k o ś c io ł a .  C h w a ł y " .......

ŚWIĄTYNIE NOWOCZESNE

Dokończenie  ze struny 7.

M i m o  z b i e ż n o ś c i  z a ł o ż e ń  p r o j e k ­
t y  t e  r ó ż n i ą  s i ę  w  w y n i k u  w a r u n ­
k ó w ,  w  j a k i c h  p o w s t a w a ł y ,  o d r ę b ­
n oś c i  s t y l u  t w ó r c ó w ,  i c h  w ł a s n e j  
b o g a t e j  i n d y w i d u a l n o ś c i ,  d ą ż ą c e j  
z ą w s z e  d o  n o w y c h  p o s z u k i w a ń  i 
p r z y n o s z ą c e j  n o w e  r o z w i ą z a n i a .

R ó ż n i c e  t e  w y p ł y w a j ą  w r e s z c i e  
n i e  t y l k o  z i n d y w i d u a l n e g o  p o j m o ­
w a n i a  n o w o c z e s n e j  a r c h i t e k t u r y ,  
a l e  t a k ż e  z i n d y w i d u a l n e g o  o d c z u ­
c i a  w i a r y  i p r z e t r a n s p o r t o w a n i a  
g o  w  d z i e ł o  t w ó r c z e .

REINH ARD  HOFBAUER...

. . . oraz  N i e m e y e r  R i e m e r s c h m i d .  
a r c h i t e k c i  o b o g a t e j  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i  i t w ó r c y  w i e l u  c i e k a ­
w y c h  p r a c .  n i e  p o t r a f i l i  w y z w o l i ć  
s i ę  c a ł k o w i c i e  s p o d  w p ł y w u  L e  
C o r b u s i e r a ,  p o d o b n i e  j a k  w i e l u  i n ­
n y c h  a r c h i t e k t ó w  z a c h o d n i o - e u r o -  
p e j s k i c h .  R ó ż n e ,  t w o r z o n e  w  o d ­
r ę b n y c h  w a r u n k a c h  d l a  r o z m a i ­
t y c h  ś r o d o w i s k ,  p r o j e k t y  w s p o m ­
n i a n y c h  t w ó r c ó w  p o s i a d a j ą  w s p ó l ­
n ą  c e c h ę  — p r z y b u d o w a n ą  „ p o  c o r -  
b u s i e r o w s k u " ,  m n i e j  l u b  b a r d z i e j  
s t r z e l i s t ą  d z w o n n i c ę  d o  g ł ó w n e j  
b r y ł y  ś w i ą t y n i .

C i e k a w e  d z i e ł o  H o f b a u e r a .  k o n ­
s t r u k c j a  ł u k ó w ,  s p o t k a ł o  s i ę  w

N i e m c z e c h  Z a c h .  z d u ż y m  u z n a ­
n i e m .  R ó w n i e ż  o r y g i n a l n a  k o n ­
s t r u k c j a  k o ś c i o ł a  św .  F r a n c i s z k a  
( p r o j e k t  N i e m e y e r a )  w  P a m p u l h a  
( B r a z y l i a )  o d / . n a c z a  s i ę  c i e k a w y m  
r o z w i ą z a n i e m ,  n a w i ą z u j ą c y m  d o  
t a m t e j s z e g o  k r a j o b r a z u  i a r c h i t e k ­
t u r y .  D o  z a s k a k u j ą c y c h  n a l e ż y  t a k ­
ż e  p r o j e k t  a r c h i t e k t a  R i e m e n s c h -  
m i d a .  z r e a l i z o w a n y  w  H a m b u r g u ,  
z d z w o n n i c ą  p r z y p o m i n a j ą c ą  w ł o s ­
k ą  c a m p a n i l l ę .

O m ó w i o n e '  n o w o c z e s n e  p r o j e k t y  
a r c h i t e k t u r y  k o ś c i e l n e j  s ą  w  w i e ­

l u  w ' y p a d k a c h  e k s p e r y m e n t a m i  n a  
d r o d z e  d o  p o s z u k i w a n i a  n o . wy c h  
f o i m  i r o z w i ą z a ń  t a k  a r c h i t e k t o ­
n i c z n y c h  j a k  i f u n k c j o n a l n y c h .  
M a j ą  o n e  n i e  t y l k o  z w o l e n n i k ó w ,  
l ecz  t a k ż e  p r z e c i w n i k ó w ,  k t ó r z y  
t w i e r d z ą  , iż „ n o w a  a r c h i t e k t u r a  to 
p r o f a n a c j a " ,  g d y ż  „ n i e  g o d z i  się 
e k s p e r y m e n t o w a ć  n a  D o m u  B o ­
ż y m "  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  p o ­
w i n n y  o n e  p r z y p o m i n a ć  p a ł a c y  

f i l m o w y c h ,  h a n g a r ó w '  czy  d o m ó w  
t o w a r o w y c h ...

J e d n a k  z g o d n i e  z p o s t ę p e m  w  
c a ł e j  a r c h i t e k t u r z e  i d o  a r c h i t e k t u ­
r y  k o ś c i e l n e j  c o r a z  s z e r z e j  w k r a ­
c z a  n o w e  z z a c h o w a n i e m ,  a  n a ­
w e t  j e s z c z e  w i ę k s z y m  p o d k r e ś l e ­

n i e m  c e c h  p r z y n a l e ż n y c h  Ś w i ą t y ­
ni  P a ń s k i e j .

B e t o n  L e  C o r b u s i e r a  i s z k ł o  
W r i g h t a  s ą  j e d y n i e  t w o r z y w e m  
s l u ż ą c y p i  f o r m i e ,  k t ó r e  w ł a ś c i w i e  
p o j ę t a  s t a n i e  s i ę  p r a w d z i w y m  
z w i e r c i a d ł e m  w i a r y .

RYSZARD GAWOR

P raca  F. L. W rig h ta  — 
kościół U n ita r ian ów  w 
Matisch. Foto: „K r is ta l l“ 
(NRF) i „A m oryka"  

(USA).



życia, jest ..kąpielą ciszy“ . przez k tórą  p rzem aw ia  do s u ­
mienia C hrystus u ta jony  w N ajśw iętszym  Sakram encie  
O łtarza  K lęka przed Nim człowiek i o tw iera  swe zbolałe 
serce przed tym. k tóry  mówić mnże jedynie: „Pójdźcie 
do m nie  wszyscy, którzy pracu jecie  i obciążeni jesteście, 
ja  was ochłodzę W lę ciszę w ym o w n ą  św iątyn i w stępu ją  
ludzie z p łonącą w ia rą  w sercach W chodzą też oziębli 
i szukający  Boga T u  Go często zna jdu ją .  Wstąpi) też 
pewnego razu do św ią tyn i w ieczorem n ieduw iarek  Papini
— dosłyszał lam je d n ak  glos C hrystusa  i wyszedł z niei 
u  skrusze Tcma-iza — i jako  mąż głębokiej wiary. 
W śv. ą l - n  jes!c ,j najb liżej Chrystusa.

Wznosił człowiek kościoły bogate k tóre  s trze la ją  w  nie­
bo sm ukłym i wieżam i B u du je  je i dzisiaj, może czasem 
k onstrukcy jn ie  bardziej prosie, m nie£  efek tow ne  i bied­
niejsze. Zawsze jed nak  m a ją  one jed nak ow ą  wartość, bo 
są m ieszkaniem  Syna Bożego Jezusa Chrystusa

F iękne  i w z iusza jące  są cerem onie pośw ięcenia  nowego 
kościoła. Po poświęceniu m urów  na zew ną trz  biskup staje 
przed zam knię tym i d rzw iam i św iątyni uderzając  w nie 
pas to ia lom  trzykro tn ie ,  śp iew ając  za każdym razem . 
.Otwórzcie się b ram y kościoła i niechaj w ejdzie  Król 
Chwaty'.  Kreśląc n a s t ę p n a  pas to ra łem  znak krzyża mó- 
w „Oto znak krzyża, gedło poświęcenia, m ęczeństw a 
i zw ycięstwa"

Wniosły jest też m om ent,  gdy śp iew ając  li tanię  do 
Wszystkich Św iętych donioślejszym głosem b iskup  t r zy ­
k ro tn ie  w zyw a: „Abyś ten kościół ku czci sw eje j  i pa- 
m.ęci św iętych N. fc pobłogosławić raczył Po wielu 
jeszcze cerem oniach  kończy się pcśw ięcen ie  Domu Bo­
żego piękną  p refac ją  śp iew aną  na  cześć Trójcy Sw.

C hrystus  P an  powiedział kiedyś „Zburzcie tę św ią ty­
nię. a ja ją w trzech d-iiach odbuduję" .  (J. II. 19) Nie zro- 
z r u m a l  w tenczas nikt Jegc  słów. Wywołały one jedynie 
zrozum iale  oburzenie  Żydzi myśleli,  ze C hrystus  mówi
o św iątyn i jerozolimskiej

Każdy człowiek żyjący łaską uśw ięcającą  jest . .świą­
tyn ią  D ucha ś\v." Kościół to nie tylko potężne murv. 
ale to żywy organizm  Jezusa Chrystusa. Św iątyn ię  
wzniesioną z kam ien ia  ludzką ręką  zniszczyć może ta 
sam a dłoń, lecz św ią tyn ię  Ducha burzy grzech, czyniąc 
ją  siedliskiem szatana  i „ jaskin ią  zbójców"

E. Ks.ądz B iskup  O rd y n a r iu sz  w otoczeniu duchow ień- 
wa: ks K ubika  z A m eryki,  ks Posieleckiego. ks. Dunina, ks. 

B aranow skiego  oraz grupy  wiernych.

Kościół Po lsko-K atolicki jes t społecznością Chrystusa  
P ana , jest żyw ą św ią tyn ią  Jego. Na chw alę  Boga w T ró j­
cy Jedynego wznosi często w mozole i trudzie  domy 
Boże, może nie zaw sze tak  wspaniale, ale mile za to 
Bogu. bo zb udow ane  miłością i gorącym sercem k u  
Niemu.

Na polskiej ziemi rosną coraz to nowe św ią tyn ie  n a ­
szego Kościoła. G rom adzą  w sw ych m u rach  tych, którzy 
zawrócili z drogi do „ jedynozbawczej św iątyn i" ,  a poszli 
za Jezusem  nauczającym  w K a fa rn au m

31 lipca br. J. E. N ajprzew ielebnie jszy  Ksiądz Biskup 
M aksym ilian  R cde dokonał poświęcenia  odbudow anego  
kościoła w Tarłowie.

P iękny  to był dzień dla parafii i  tar low skie j ,  gdyż mo­
gła v tym  dniu  oddać  n a  służbę i cześć Boga kościół, 
którego w spólnym  w ysiłk iem  ks. proboszcza Jerzego D u ­
nina i p racą rąk para f ian  z gruzów  wzniosła.



Ks. Edward Narbutt

M I Ę D Z Y  M I Ł O Ś C I Ą  A W I A R Ą
Kartki z p a m ię tn ik a

Ciąg d a l s z y  z  poprzedn iego  num eru

H ozpoczą l  s ię  r o k  IS37. Z im a  by ła  
m r o ź n a  1 ś n ież n a  Na m a ł y c h  s z y b ­
k ach  m e g n  o k n a  m r ó z  k w i a t y  w y r z e ź ­
bił.  W p o k o ju  by ło  c ie m n o  1 j a k o ś  
s m u tn o .  D z w o n i ły  san k i ,  -wiatr ch ło ­
d e m  s m a g a ł  ły ch ,  k t ó r z y  f u t e r  n ie  
m ie l i  i c iep ło  n ie  by l i  u b r a n i .  A t a ­
k ich  by ło  w ie lu .

W J a s n y c h ,  c iep ły ch  m ie s z k a n ia c h ,  
gdz ie  ani c łlleb,  a n i  o h ia d  n ie  b y ły  
p r o b le m e m  m ó w io n o  c k a r n a w a le ,  za­
b a w a c h  i b a lach .

W  j e d n y m  d o m u  k to ś  s ię  rodził ,  a 
w  i n n y m  te j s a m e j  n o c y  -  u m ie ra ł .  
J e d n i  k u p o w a l i  k o le b k ę ,  a inn i  — czę­
s to  za p o ż y c z o n e  p i e n ią d ze  — I r u m n ę .  
J e d n i  rozpacza l i ,  bo k to ś  z n a jb l i ż ­
s zy ch  o d c h o d z i ł  na  zaw sze,  i n n i  byJi 
z a k ł o p o ta n i .  bo k to ś  t rzec i  c z y  c z w a r ­
ty  z ko le i  — nie  b a rd z o  p o ż ą d a n y  — na 
ś w ia t  p rzychód?! ! .  Bó] z r a d o ś c i ą  szed ł  
w  p a rze ,  a ro z p a c z  z n a d z i e j a  O d ­
w ie c z n y  p o r z ą d e k  rzeczy,

W k tó r e ś  p i ą tk o w e  p o p o łu d n ie  p o w ie ­
d z ia ł  mi d o k t o r  C: „ P o je d z i e  k s iąd z  z 
n a m i  na bal d y w iz y jn y  do k a s y n a  ofi­
cersk iego?* ' P o d z ię k o w a ł e m  serdecz n ie .  
Wie w y o h r a 2a łe m  s ieb ie  w  rolJ sa lo ­
now ca.

, .w  l a k im  ra z je  u rz ą d z i c ie  s o b ie  w 
d o m u  w i e c z o r e k "  — o d p a r ł  d o k t ó r  C.

.A l ina  z ap ro s i  s w o j e  k o le ż a n k i ,  a L u ­
lek  — k o le g ó w " .  S łużb ie  p o le ca  w s z y ­
s tk o  p rz y g o to w a ć .  Rad  b y łe m  z t a k i e ­
go o b r o tu  rzeczy

N a z a ju l i z  w sobo tę  o 7-ej w ie c z o re m  
zaczęli  s ię  sch o d z ić .  P r zy s z ło  c h y b a  z 
p ięć  o ś m io k la s i s t e k  i ty lu ż  m ło d z ie ń ­
ców.

Z j a w i ł e m  się w s u t a n n i e  czys te j  i od­
p r a s o w a n e j .  A l ina  m n ie  p r z e d s t a w ia ł a :

Nasz k s ią d z " ,  , ,nasz  l o k a to r " ,  a Ja 
s z u r a ł e m "  b u ta m i  j s k  s z tu b a k ,  w y m a ­
w ia ją c  c icho sw o je  n a zw isko .

Z a ró ż o w io n e  od m r o k u  i k r w i  m łode j  
w ? y la c h  t ę tn ią c e j  k o le ż a n k i  A liny  
w y g lą d a ł y  u ro c z o  Szybc ie j ,  niż  z w y k ­
le u d e rz a ło  mi tę tn o ,  a w  d u s z y  by ło  
j a k o ś  ś w ią te c z n ie  i rad o ś n ie .

P o  k r ó tk i e j  p c g w a r c e  o p o g o d z ie  i 
m ro z ie  z a p r o s z o n o  do s to łu

Po obu  s t r o n a c h  m ia ł e m  m ile  s ą s i a d ­
ki.

Po p r a w e j  -  H a n ia ,  c ó rk a  w ła śc ic ie ­
la d u żeg o  s k l e p u  k o lo n ia ln e g o ,  a po 
lew ej  K ry s ia ,  có rk a  l e k a rz a  czy  też 
a d w o k a t a .

P o g m a t w a n e  uczuc ia ,  k tó r e  o d tw o ­
rzyć  t ru d n o ,  n u r t o w a ł y  mi w  d u s 2 y.

P o  p ięc iu  l a ta c h  p r a w i e  po  r a z  p i e r w ­
szy r o z m a w ia ł e m  z in t e l i g e n tn ą  p a ­
l e n k a ,  cd k tó r e j  tch n ę ło  m ło d o ś c ią  i 
życ iem

P ie rw s z y  k ie l i szek  w ina  r e s z tk i  c h ło ­
d ó w  ro z to p i ł  i a tm o s f e r ę  u czy n i ł  p r z y ­
j e m n ą  P o w ia ło  r o m a n t y c z n ą  l i t e r a t u ­
rą . C m  p rz e d  m a t u r ą  żyli n i ą  n a  co- 
d 2ieri. a Ja m ia łe m  o k a z j ę  dow ieść ,  że 
m e  ty lk o  w ie m  o t e m p e r a t u r z e  og­
n ia  p ie k ie ln eg o  i m ę k a c h  c z y ś ć co w y c h  
ale  i l i t e r a tu r a  n ie  j e s t  mi cbca .

C y to w a n o  w y ją tk i .  M ów i łem  lra g -  
m e n t  z B e n i o w s k i e g o -

Idź n a d  s t r u m ie n ie ,  g d z ie  w i a n k i
k o r a ló w

Na tw o je  w ło sy  k ład ła  j a r z ę b i n a :
T a m  s iądź  i s łu ch a j  tego  w i c h r u  żalów.

K tó re  d a le k a  o d n o s i  k r a in a ;
I w  p ieśń  się p a t r z a j  tę  — co j e s t  z

opa łów ,
A więce j  k o c h a  ludzi,  niż  p r z e k l i n a "  

I  pom yś l . . .
S łu c h a l i  w s z y s c y  i ulegl i c za ro w i  p o ­
ezji. U c iek łem  od tk l iw e g c  s e n t y m e n ­
ta l izm u .
He , u ż y j m y  ż y w o ta ,  w s z a k  ż y je m

ty lk o  raz!.. .
T e n  się  w ś r ó d  m ę d r c ó w  liczy,  k t ó r y  

zna c h e m ię  i m a  gus t . . .  
. .P ie ś n ią  f i l a r e tó w "  c h c i a łe m  l i t e r a c k o  
ro z g rz e s z y ć  n a sz  w e s o ły  n a s t r ó j

Bili mi b r a w o ,  a s ą s i a d k a  z p r a w e j  
p a t r z y ł a  na  m n ie  z ż y c z l iw y m  u z n a ­
n iem

-  Czy ks ięż a  w N a r o d o w y m  K ośc ie le  
m o g ą  się żen ić  -  p y t a ł a  p ó ź n ie j  n i e ­
ś m ia ło  i cicho,  a b y  n ik t  n ie  s łysza ł .

T a k .  ale po p ięc iu  l a t a c h  k a p ł a ń ­
s tw a  i za zgodą  b i s k u p a  -  o d p a r ł e m .

-  Ach.  t a k

N a s t a w io n o  a d a p t e r .

, B a j k ą  by łaś  dla  m n ie  ty

Nie  w r ó c ą " . . .  p ły n ę ł a  s e n t y m e n t a l ­
na  m elod ia ,

Z jaw i ła  s ię  p r z e d e  m n ą  je d n a ,  a p o ­
te m  tffuga.  „ Z a t a ń c z y m y  p r a w d a ?  W 
ty m  c h y b a  n ie  m a  g r z e c h u ? "

, ,P a n n o  H an iu ,  n ie  t a ń c z y łe m  w  ży­
c iu "  — t łu m a c z y ł e m  się g rzeczn ie .  U p ie ­
ra ły  się  b a rd z o ,  le c?  n ie  u s tą p i łe m .  Po  
k a ż d y m  ta ń c u  p rz y c h o d z i ły  do m n ie ,  
ż eb y  g w a rz y ć  o w s z y s tk im  i n ic zym .

N ik t  z n a s  n ie  p a m i ę t a ł  o s p r a w a c h ,  
k tó re  n a s  ró ż n i ły .  ,,Czy  k s i ą d z  m a  b i­
b l io t e k ę "  -  p y t a ł a  H a n ia  -  i czy b ę ­
d z ie m y  m o g ły  z nie j s k o r z y s t a ć " .

, ,N ieduża  je szcze ,  a le  coś t a m  m a m .  
Miło b ędzie  mi s łu ży ć  o d rz e k łe m .

Nie  w ie d z i a łe m  je sz c z e  w te n cz a s ,  że 
to s ię  od k s i ą ż e k  zacz yna .

Z bl iża ła  się  d w u n a s t a  Z b i e r a ł e m  się  
do ode jśc ia .  P r o t e s to w a l i  w s z y s c y  i za­
t r z y m y w a l i .  G o d z in a  k a n o n ic z n a  g łę ­
bok o  mi w k r e w  w e se la  B ez  e n t u z j a z ­
m u  ż eg n a łe m  się  ze w s z y s tk im i  i w r a ­
c a ł e m  do sw ego  p o k o ju .

B y łe m  ju ż  w  łó żk u ,  g d y  z e g a r  w y ­
bił d w u n a s t ą .  J a k i  z łożony  j e s t  m e ­
c h a n i z m  d u s z y  lu d z k ie j  -  m y ś l a ł e m .

O d c z u w a łe m  j a k i ś  n i e p o k ó j  w e w n ę ­
t r z n y  choć  nic  p rze c ież  n ie  zaszło .

U ś w ia d o m i ł e m  sobie .  że n ie  m a m  
p r a w a  dc uczuć ,  j a k i e  są  u d z i a ł e m  
n o r m a l n y c h  ludzi.

K ośc ió ł  mi je  w p r a w d z i e  z a p e w n ia  
ale  h r a k  mi p o d s t a w o w y c h  w a r u n k ó w ,  
b y  z n iegc  k o rz y s ta ć .  P r e s j a  s p o łe c z n a  
i m i lc z ąc a  z m o w a  g aw ie d z i  c i ą ż y  na 
życ iu  k a żd e g o  c z ło w iek a  1 n ie  o szczę ­
dzi  n a jb a r d z i e j  o s o b i s ty c h  i ś w i ę ty c h  
uczu ć

K a ż d y  k to  s t a d n i e  r i e  m y ś l i ,  i ze 
s t a d e m  w  k u r z u  z u n i s c n o w y m  b e k ie m  
nie  p o d ą ża  u t a r t y m  g o ś c iń c e m ,  j e s t  

z aw sze  p r z e d m io te m  p lo t e k  osz­
c z e r s tw  i in s y n u a c j i .

P a s t e r z e  s t a d a  n ie  z a n i e d b u j ą  n icze ­
go, a b y  tego ,  co się  od s t a d a  od łączy ł ,  
by  być  w o ln y m  c z ło w iek iem ,  zo h y d z ić  
i n a p i ę tn o w a ć .  Czy są i a k ie  in t e l i g e n t ­
ne k o b ie ty ,  k tó r e  b y  w b r e w  op in i i  g a ­

wiedzi ,  i woli sw o ich  n a jb l i ż s z y c h  
całg s t a w k ę  życia  c h c i a ły  p o s t a w ić  i 
p o w ie d z i e ć  ś w i a d o m i e  . .Gdzie  t y  K a ju s ,  
tam  ja K a ja " .

J a  k tó r y  z ł a sk i  c o d z i e n n ie  o t r z y m y ­
w a łe m  s t r a w ę  z p a ń s k ie g o  s to łu  i ką t  
w i lg o tn y  n ie  m ia ł e m  p r a w a  dc la k ie -  
go uczuc ia .

C zu łem  sie  w y o b c o w a n y  z ż y c ia  to ­
w a r z y s k ie g o  z a m k n i ę t y  w s p o łe c z n y m  
getc ie .  D u c h o w y  e m i g r a n t  N ie s p r a ­
w ie d l iw ie  j e s t  ten  ś w ia t  u rz ą d z o n y  
m y ś la ł e m  1 b u n t  s ię  z ro d z i ł  w  m e j  d u ­
szy C zyż  n ie  w a r t o  w ięc  w a lcz y ć ,  ab y  
k a ż d y  c z ło w ie k  m ia ł  r ó w n y  s t a r t  dc  
życia  i do ro z w o ju  w r o d z o n y c h  w a r -  
tcśc i ,  a b y  w a r t  b y ł  ty le ,  ile sobą  r e ­
p r e z e n t u j e  aby  jeg o  m e t r y k a  i p o c h o ­
dzenie  s p o łe c z n e  n ie  p i ę t n o w a ł y  go na  
p ro g u  życia

B o la ła  m n ie  ta  ra ż ą c a  d y s p r o p o r c j a  
m ię d z y  e w a n g e l ic z n ą  n a u k ą  o g o d n o ś ­
ci k a ż d e g o  c z lo u n ek a .  j a k o  d z iecka  
Bożego,  a k o ś c ie ln ą  rz e c z y w is to ś c ią  po 
ifi w ie k a c h  c h r y s t i a n l z m u .

P ó ź n o  ju ż  było .  gd y  w ś r ó d  ty c h  b o ­
le s n y c h  ro z w a ż a ń  u s n ą ł e m

C b u d z i ł e m  s ię  w  n ie d z ie lę  Tano z 
bó lem  g ło w y  i p rz y s ło w io w y m  n i e s m a ­
kiem

T rzy  k ie l iszk i  w in a  na  d w u d z ie s to -  
c z e ro l e tn ią  g łowę to  t r o c h ę  b y ło  za 
dużo.

G dy  na P a n  z w a m i "  o d w ró c i łe m  
się  w k a p l i c y  w  czas ie  M szy ś w  o p u ś ­
c i łe m  oczy.

S w ia t ła ,  k r y s z t a ł y  m u z y k a ,  ł a d n e  s u ­
k ien k i ,  obce  mi d u c h e m  to w a r z y s tw o ,  
m c je  d o b r e  w ś r ó d  te g o  s a m o p o c z u c ie  
i r e m i n i s c e n c j e  z d a w n y c h  la t  ] dni  
w y d a w a ł y  m i s ię  z d ra d ą  i s p r z e n i e ­
w ie rz en iem

Widznałem dw a  ś w i a ty ,  o k tó r y c h  
się  m ó w i:  m y  i  w y .  W sty d z i łe m  się 
s ieb ie  że i w  t a m t y m  ś w ie c ie  z n a j d o ­
w a łe m  dużo  u ro k u .

C za s em  ja w i ła  mi s ię  w  m y ś l a c h  j a s ­
n o w ło s a  ro z e ś m i a n a  H a n ia ,  lecz  je j 
o b ra z  s zy b k o  się r o z p ły w a ł  i zn ika ł .  
a ja  ra d  h y łe m ,  ż em  p o k u s ę  z w yc ię  
żył,

T r ze c ieg o  d n ia  po  ty m  w ie c z o rk u ,  
gd y  o z m r o k u  s ied z ia łe m ,  s a m o t n y ,  
k to ś  l e k k o  z ap u k a ł .

W d rz w ia c h  u k a z a ł a  się H a n ia  ze 
z n a n ą  mi ju ż  sw a  k o le ż a n k a

Nie  b y ł e m  z a s k o c z o n y  ch o ć  lek k o  
zaźen  o w a n y

By ła  to p ie rw s z a  w izy ta  w  m y m  ż y ­
ciu ,,J a k  tu  p r z y j e m n i e  i m i ło"  — m ó ­
wiła  H a n ia  z d a w k o w o  i b ez  p r z e k o n a ­
nia

T o  p an i  zas ługa ,  p a n n o  H a n e c z k o .  
Z n a  p a n i  t a k i e  p r a w o  o p r o m i e n i o w a ­
n iu  ciał p r a w d a ?  P i ę k n e m  swej d u s zy

p an i  p ro m i e n iu je ,  że g d z ie k o lw ie k  się  
z jawi -  w sz y s tk o ,  co c ie m n e  i s ta r e ,  
h a r w  n a b i e r a  i h i a s k u  P o łk n ę ł a  t e n  
b a r o k o w y  k o m p l e m e n t  1 b y ła  u r a d o ­
w an a .

P r o s i ł e m ,  a b y  u s iad ły .

O św ia d c z y ły ,  że z godn ie  z u m o w ą  
p rz y s z ły  k s ią ż k i  p ożycz yć .

Na m o je j  w ik l in o w e j  e ta że rce  s ta jo  
aż 14 t o m ó w  .R o z m y ś lan i a  k a p ł a ń ­
skie*' p o d rę c z n i k i  dc  k a z a ń  z XIX w. 
ro c z n ik  ^ R y ce rz a  N i e p o k a l a n e j "  i r o c z ­
n ik  B ły s k ó w  W c l n o m y ś l ic ie l s k ic h " .

W y h r a ły  s o b ie  . C h rz e ś c i j a ń s k ą  f i ­
lozofię ż y c i a “ P e s c h a .  M ó w i l i śm y  o 
j a k i e j ś  n o w e j  p o w ie śc i ,  ale  ja  j e j  nie  
zn a lem

P y ta ły  m n ie  o ró ż n ic e  m ię d z y  K o ś ­
cio łam i .  T ł u m a c z y łe m  z p a s j ą ,  z a p r a ­
w ia ją c  w y p o w ie d ź  s w o i s ty m  p o j m o w a ­
nie  rz eczy

,.S z k o d a"  -  m ó w iła  H a n ia  — .,że poza  
ty m  p o k o j e m  n igdz ie  nie  m o ż e m y  się  
s p o t k a ć  Ani  w  k a w ia r n i ,  an i  w  k in ie ,  
an i  na  u licy,  an i  u na s  w d o m u  gdzie  
j e s t  ty le  p r 2e s t t z e n i  M nie  b y  p rz ec iez  
z d o m u  w y rz u c i l i ,  a ju ż  n ie  m ó w ię
0 k s ięd z u  p re f e k c i e " .

Z e g n a ły  się  ze m n ą  s e r d e c z n ie ,  a H a ­
n ia  m o c n ie j  d łoń  u ś c i s n ę ła  i by ła  j a k ­
by rozża lona ,

Po u p ły w ie  t y g o d n ia  H a n ia  p rz y s z ła  
sam a .  B y ła  p o w a ż n a  i m e la n c h o l i j n a  

K s ięże  E d w a r d z i e - — m ó w i ła  -  
, czy  k s i ą d z  n ie  je s t  r o m a n t y k i e m  i fa n -  
t a s t ą l  Czy to, co k s i ą d z  t ra c i  z r y w a ­
j ą c  z t y m  s t a r y m  ś w i a te m ,  j a k  go 
k s i ą d z  n a z y w a  — a ja  c h c ę  d o d a ć  — 
z n o r m a l n y m  życ iem ,  p o t r a i i  w y n a ­
g rodz ić  sob ie  i z a s tą p ić  c z y m ś ,  co ma 
w ię k sz ą  w a r t o ś ć  Z k im  k s i ą d z  zwiąże  
sw e  życ ie  Z tą g r o m a d k ą  b ie d n y c h  lu ­
dzi, k tó rz y  częs to  s a m i  n ie  w iedzą ,  cze­
go c h cą ?  Co z n im i m o ż n a  z w o jo w a ć
1 co w  życ iu  o s i ą g n ą ć ? 1'

P a l i ły  m n ie  t e  s łow a  j a k  razy ,  O d ­
p ie ra łe m  je  u c zu c ie m ,  n ie  a r g u m e n t a ­
mi k tó r e  b y  do ro z s ą d k u  t r a f i ć  m ogły .

W p e w n e j  chwil i  je j m y ś l i  w y d a ły  
mi się zbyt d o j r z a le  i z b y t  p r a k t y c z n e

Czyż k to ś  ją  i n s p i r o w a ł ,  p o g łę b i ł  — 
m y ś la ł e m .  T e n  r e a l i s ty c z n y  o b r a z  ż y ­
cia  w  o k re s ie ,  gdy  s p o tk a ł e m  się  z 
, t a m i y m  ś w i a t e m " ,  p o d r a ż n i ł  m n ie  
t r o c h ę  i w p r o w a d z i ł  do d u s z y  n i e p o k ó j .  
Ż y łem  od p a r u  lat w  ś w iec ie  p rze z  
s ieb ie  s tw o r z o n y m ,  w  ś w ie c ie  j a k i e j ś  
s a m o o f i a r y ,  p o ś w ię c e ń  i w a lk i  o p r a w ­
dę i s p ra w i e d l i w o ś ć .  C ieszyło  m n ie  
k a ?d e  m o je  s p o tk a n i e  z m o im i  b r a ć m i  
i s io s t r a m i  k t ó r z y  mi u fa l i ,  d a rz y l i  
s y m p a t i ą  i b ra l i  d u c h o w y  u d z ia ł  w  m o ­
ich t r o s k a c h  i r a d o ś c i a c h .
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żeli to tylko możliwe, na pow ietrzu . Dziecko 
w czasie od rab ian ia  zadań  m usi mieć bez­
względny spokój, dobre ośw ietlenie  i stale 
swoje miejsce. Jeś li  nie  m ożna dziecku dać 
osobnego pokoju  na  czas o d rab ian ia  lekcji,  ani 
w łasnego kącika , to p rzyn a jm n ie j  opróżnić 
stół, aby  mogło swobodnie rozłożyć książki 
i zeszyty. Dziecko musi mieć także stale miejs 
ce do p rzechow yw ania  przyborów  szkolnych. 
W ten  sposób w yrobim y w  n im  naw yk  u trzy ­
m y w an ia  w porządku swoich rzeczy. Rodzice 
muszą też znaleźć czas, by choć co kilka dni 
skontro low ać dzienniczek dziecka, gdzie zap i­
suje  sobie w szkole co jest zadane  do domu. 
Młodsze dzieci od czasu do czasu niech „p rze­
powiedzą" z adan e  lekcje rodzicom w domu,

niech poczyta ją  głośno, czy opowiedzą zadaną  
czytankę.

0  jed ny m  jeszcze nie wolno zapom inać ; że 
pom agać w nauce  to nie znaczy odrobić zada ­
nie za dziecko. Owszem w yjaśnić ,  w y tłum aczyć  
dziecku czego nie rozumie, w skazać ła tw ie jszą  
m etodę wyliczenia zadania ,  a le  sam o w y ko na­
nie musi pozostawić się dziecku. I to nie tylko 
dlatego, by dziecko rzeczywiście zrozum iało  
lekcję i nauczyło  się a le  i ze względów wycho 
wawczych, by je uczyć obowiązkowości i uczci­
wości w pracy.

1 tak od pierwszego dnia  w szkole trzeba 
się troszczyć o d o b ie  wyniki p racy dzieci, a 
wówczas nie będzie przykrych  rozczarow ań 
pod koniec roku szkolnego.

R O Ś L I N Y  O Z D O B N E
Dość powszechną u nas rośliną ozdob­

ną jest cyklamen. Jest to roślina bul­
wiasta o długoogonkowych, sercowatych  
liściach i białych, różowych lub czerwo 
nych kwiatach. Kwiaty osadzone są po­
jedynczo na długich szypulkach i wyra­
stają tak jak liście, bezpośrednio z bul­
wy. Znanych jest 16 do 18 gatunków ro­
snących w górach okolic śródziemnomor­
skich i w Europie środkowej.

W Polsce cyklamen uprawiany jest w 
celach zdobniczych jako roślina donicz­
kowa. Cyklameny rozmnażamy z siewu, 
w czasie od sierpnia do listopada. Nasio­
na wysiewamy do skrzynek lub misek 
w ziemię liściową z miałem torfowym i 
piaskiem, układając je pojedynczo rzęda­
mi, w  odstępach 2 x 3  cm Po wysiewie, 
przysypujemy nasiona 1/2 cm grubości 
warstwą ziemi, po czym skrzynki 
umieszczamy w szklarni o temperaturze 
18—22°C. W tych war inkach nasiona 
kiełkują w ciągu 4 do 6 tygodni. Z chwi­
lą gdy zaczną kiełkować, skrzynki 
umieszczamy jak najbliżej światła w  
temperaturze o kilka stopni niższej. Gdy 
siewki poczną wytwarzać drugie liście, 
należy je przepikować do skrzynek ze 
świeżą ziemią. Sadzić je należy w odstę­

pach 4—5 cm, tak by tworząca się bulw-  
ka była całkowicie przysypana ziemią. 
Po 4—6 tygodniach, gdy siewki ukorze­
nią się na nowo i zaczną wytwarzać po 
3 liściu, przesadzamy je ponownie, roz-

marańczowej lub czerwonej barwy, po­
jawiają się na szczytowych członach. 
Kwitną zazwyczaj na wiosnę od kwiet­
nia do czerwca. Pochodzą z Ameryki 
zwrotnikowej.

Liczba odmian jest już dziś bardzo du­
ża. Rozmnażamy je przez sadzonkowanie 
lub siew. W lecie w dni słoneczne i upal­
ne wymagają lekkiego cieniowania i zra­
szania. Zimą przechowujemy je w po­
mieszczeniu o temp. 6—8cC ograniczając 
podlewanie.

mieszczając w odstępach 6—7 cm. W po­
łowie kwietnia cyklameny sadzimy do 
doniczek po czym umieszczamy je w 
ciepłym inspekcie. Po raz ostatni prze­
sadzamy cyklameny w końcu czerwca, 
na początku lipca, sadząc je do doniczek 
13—14 cm. Począwszy od siernia, okna 
inspektowe możemy na noc zdejmować, 
tak aby wystawić rośliny na działanie 
rosy. W końcu września cyklameny prze­
nosimy z inspektów do szklarni o tempe­
raturze 10- 12°C, skąd dla przyśpiesze­
nia kwitnienia przenosimy je partiami 
do budynku cieplejszego, o temperaturze 
1 6 -  2 0 n C .

Inną ciekawą rośliną ozdobną jest 
kaktus. Do ładniejszych odmian należy  
tzw. Phyllocactus.

Kaktusy rosną jako epiiity lub w szpa­
tach skał wypełnionych próchnicą. Ma­
ją pędy złożone z licznych spłaszczo­
nych, owalnych, po brzegach karbowa­
nych, mięsistych członków. Kwiaty du­
że, okazałe, białej, żółtej, różowej, po­

Sami leczymy 
„jęczmień1' na oku

Aby pozbyć się „ jęczm ien ia11 trzeba  przede 
w szystk im  przyspieszyć jego do jrzew anie  przez 
stosow an ie  ciepłych okładów z wody burowej.  
Na dolegliwość dobrze w p ły w a ją  okłady z 
ciepłego n ap a ru  rum ianku .  O kłady należy przy ­
k ładać k i lka  razy dziennie  w ciąt;u 5 dni na 
5—10 m inut.  A bsolu tn ie  nie należy sam em u w y­
ciskać „ jęczmienia  , gdyż p row adzi  1o do za­
każenia  g ruczołów  rzęsowych. (Ig)

WAŻNIEJSZE MIEJSCOWOŚCI 
UZDROWISKOWE W POLSCE

Busko, Ciechocinek, Cieplice, Inowrocław, 
Iwonicz, Lądek , Św ieradów  — choroby stawów 
i nerw ów.

Duszniki, K rynica , K udow a, Polanica, Żegie­
stów — choroby uk ład u  krążen ia .

Szczawno, Żegiestów choroby uk ładu  t r a ­
wiennego.

Jed l ina ,  Szczawnica, Szczawno — choroby na­
rządu oddechowego.

G órka , Kołobrzeg, Rabka, Rym anów , T rze ­
bnica, W ieniec K ujaw sk i  — choroby wieku 
dziecięcego.

Busko, Ciechocinek, Inow roc ław , Iwonicz, J a ­
strzębie , Lądek, Przerzeczyn, Solec, Swoszo­
wice, Ś w ieradów  — choroby skóry.

Długopole, Duszniki, Po lan ica , Połczyn, P rze ­
rzeczyn, Szczawnica, Ś w ieradów , Żegiestów — 
stany  w ycze rpan ia  (rekonwalescencji).



JAK SPORZĄDZIĆ 
KOMPOT?

K o m p o t  m o ż n a  p r z y g o t o w a ć  tak  j a k  z w y k le  
na de se r ,  p r z e s t r z e g a j ą c  j e d n a k  je sz c z e  w ięk  
szej  czys to śc i .  A w ię r  m yt ' s t a r a n n i e  ow o ce ,  
o d rzu cać  p o o b i j a n e  i n a d p s u te ,  w y b i e r a j ą c  
odrowe,  j ę d rn e ,  n a j ś w ie ż s z e .  Lep ie j  j e s i  te ż  
na p rzó d  p r z y g o to w a ć  zalewy, to  Jes t wad ij  z 
c u k r e m ,  k td rą  bo u g o t o w a n i u  s z u m u j e m y ,  pa  
czym  w s y p u j e m y  nw oce  i g o t u j e m y  Jeszcze  
do  2C m in u t  z a leżn ie  od ow oców  I lo ś ć  c u k r u  
j f i \ e i y  cd tego. ile m a m y  s ło jów . N a  p r z y ­
k ład  gd y  m a m y  m a ło  s ło jt iw  a d u ż o  o w oców ,  
d o b r z e  j e s t  p rze s łodz ić ,  a p o le m  w  z im ie  roz- 
c le r iczar  k o m p o t  w o d a  p rzego tow an i*  p rz e d  
p o d a n ie m  na  stół

W len s p o s ń h  z j e d n e g o  s ło ja  p e łn e g o  o w o ­
ców m o ż n a  u z y s k a ć  oko ło  d w ó c h  s ło jów  k o m -  
ootu .  O d y  m a m y  s ło jó w  dość  a o w o c ó w  m n ie j ,  
to n<e p r z e s l a d z a m y  k n m p o lu  i d a j e m y  do 
słoja  oko ło  V< ow ocu  h dn  s/i o b ję to ś c i  s ło ja  
z a l e w a m y .

I lość  c u k r u ,  k tó r a  z u ż y w a m y  do  k o n ip o  
tdw z ró ż n y c h  o w oców .

O w o c c u k i e r w ^ d a

g r a m  a c h | ( w  s z k l  a n k a r h ]

a g r e s t  n i e d o j r z a ł y 270 2

c j . i r n e  J a g o d y 200 V U

c z e r e ś n i e Ifill 3

w i ś n i e  k w a ś n e aau v u

m l  r a b e l k  1 21 D 3

r e n k l o d y 220 2V<

w c f i i e r k i 20C 3

g r u s z k i 1 DO A

m o r e l e  d o j r z a l e 2 fi 0 2 ‘ / i

C o r ą r y  k o m p o t  w k ł a d a m y  do g o rą c y c h  w e ­
ków do 3li ich o b ję to ś c i .  Po w la n iu  w y c ie r a  
m y  brzegi  £slaJa czys ta  ś r l e r e c z k ą ,  n a k ł a d a ­
m y  g u in k e  i w ieczko .  G d y  już  w s z y s tk i e  s ło je  
są n a p e łn io n e  p r z y s t ę p u j e m y  do z a m y k a n i a  
ich s p i r y lu s e m  Jeże l i  na d ru g i  d z ie ń  o k a ż e  
się ,  że k t ó r y ś  ze  s ło ik ć w  o tw o ry y ł  s ię  to  
m ożna  go na n o w o  z a m k n ą ć  już  nn z im no .  
T r z e b a  j e d n a k  d o b r z e  z b a d a ć  p r z y c z y n ę .  Mo 
źe szlif s ło ika  j e s t  k r z y w y  lub  n c d i l u c z o n y  
brzed  Na ta k i e  b ra k i  n ic  n ie  p o m o ic  i s ło ik  
nie  z a m k n i e  s ię  w  ż ad e n  sposób  

Kio  ma s ło je  z w a n p  k c m p o h e r a m l  m o ż e  
je  z a m y k a ć  p e c h e m  G o r ą c y  k o m p o t  w ic -  
wn eic. do g o r ą c y c h ,  w y g o to w a n y c h  k o m p n -  
Mer pod s a m  ich w ie rz c h  i z a r a z  z a l e w a  się  
c ien k ą  w a r s t w o  p e ch u ,  le ją c  od b rz e g ó w  kti 
ś ro d k o w i .  B rz eg  szk lą  k o m p o t i e r y  m u s i  b y ć  
s u c h y  ho in a c ze j  p ech  p le  p r z y lg n ie  d o  ś c i a ­
ny  s ło ja .

K a ż d y  z n a s  po s in d a  w sw n lm  z b io rz e  g a r d e r o b y  t a k ie  un l  
Łaty, k ld r y c h  p rz c b le c z e n le  s p r a w i a  m u  p r z y k r o ś ć  a lbo.  
co g o r s z e ,  w styd .  Są 10  n i e j e d n o k r o tn i e  u b r u d z o n e  a i r a m e n  
lem lub  t łu s z c z e m  m a r y n a r k i ,  p r z e p o j o n e  k o s z u le ,  s u k ie n  
ki etc, etc.

W s z y s tk ie m u  m o ż n a  zapob iec .  W y s ta rc z y  o d r o b in a  chęci 
m i n i m u m  w y s i łk u ,

P o d a m  n a jc z ę s t s z e  p rz y p a d k i  u s z k o d z e n ia  i k a n i n  o ra?  
n a j p r o s t s z e  s p o s o b y  ich  u s u w a n ia .

H e r b a t a :  -  zm y ć  t k a n i n ę  w o d ą  z m y d łe m ,  wybie lać ' u l le  
n ioną  wodzi.

T u s z :  ?wi]*yć p l a m ę  a m o n i a k i e m  lub  b o r a k s e m  z m y ­
wać  r lepJą  w oda  m y d l a n y  z d o d a t k i e m  a m o n ia k u .

Wino b ia łe :  weln fl -  s ł a b y m  r o z t w o r e m  a m o n ia k u ,  sp lu
k a ć  cz y s tą  w o d ą .  . ledw ab  -  e te re m  n a s t ę p n i e  c iep łą  w o d a
-  m y d łe m  Hleiizna z w y k ła  -  t e r p e n t y n y  ze  s p i r y tu s e m ,  
n a s t ę p n i e  w o d a  z m y d łe m

J a j a :  c iep ła  w odą
L i k i e r y :  -  a m o n ia k ie m  lub  Wódką 45%.

Po l :  — a m o n ia k ie m ,  e te re m .

W osk ,  s t e a r y n a :  -  p r a s u j e m y  g o r ą c y m  ż e l a z k ie m  k la d a t  
u p r z e d n io  na m a t e r i a ł  b lh u lę  <id a t r a m e n t u .

R dza :  — t k a n i n y  ln ian e  k w a s e m  c y t r y n o w y m .  J e d w a b ie  
i w e łn y  -  p o s y p u j e m y  p o p io łe m  b u k o w y m ,  w y w a b i a m y  
e s e n c j a  o c to w ą

.  WYWABIAMY  
PLAMY

•
p i w u ;  -  w o d a  z d o m ie s zk ą  s p i r y tu s u ,  p r a s u j e m y  na  

m o k ro .
Sosy,  Huszcze; w e łny  — g o r ą c y m  o d w a r e m  p a n a m y ,  n a ­
s tę p n ie  s z c z o t k u j e m y  i n a c i e r a m y  s z m a t k ą  u m o c z o n a  
w a m o n i a k u .  T k a n i n y  b a w e ł n i a n e  b en zy n y ,  J e d w a b ię  — 
p r z y s y p u j e m y  sodą  luh  m ąk ą .  p r a s u j e m y  m ięd z y  d w o m a  
a r k u s z a m i  b ibu ły

T r a w y j  b ie lizny  g o rą c ą  w o d ą .  W ełnę  -  n a c i e r a m y  
s zczo lk ą  u m o c z o n a  w r o z tw o r z e  s aIm  laku.  U b ra n ia  — ro z ­
tw o re m  a m o n i a k u  I s p i r y t u s u  ( s to s u n e k  1 - 1}

A t r a m e n t  - -  w e ł n ę  -  g l i c e ry n  n, p ó ź n ie j  z m y w a m y  c iep ły  
w ndą  z d o d a tk i e m  m y d lą  T k a n i n y  k o lo r o w e  m o c z y m y  
w  g o r ą c y m  ło ju .  J e d w a b i e  -  w aif | m a czan i ]  w  w o d z ie  z a m o ­
n ia k ie m .  T k a n i n y  ln ia n e  — z w i lż a m y  s o k iem  c y t r y n y  
w z g lę d n i e  p a r ą  w o d n ą ,  p o s y p u j e m y  p ro s z k ie m  c y t r y n o w y m .

F a r b y  c l c . i r c :  -  z w i lż a m y  o l iwą  n a c i e r a m y  b e n z y n ą ,  s p łu ­
k u je m y  w o d ą  m y d la n ą .  J e d w a b i e  -  c h l o r o f o r m e m  z o l e j ­
k ie m  t e r p e n t y n o w y m  n a k ł a d a m y  p a p k ę  z m agnezj i*  c le ru .  
s k r o b i e m y  po  w y s c h n ię c iu  w y c i e r a m y  b ib u łk ą  z w i lż o n ą  w 
e te rze ,  p r a s u j e m y ,

K r e w ;  -  B la le  i k a n l n y  1 wcilny m o c z y m y  w o d ą  z pots .sem. 
p i e rz e m y  w c iep le j  w odz ie  K o lo ro w e  w e łn y  -  nakla- l - i in  v 
p a p k ę  ? k r o c h m a l u  I w o d y  po  c a ł k o w i t y m  w y s c h n ię c iu  
s z c z o tk u je m y .

MIESZKANIE I OGRÓD
Dodatek' „Rodziny"
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JAK POMAGAĆ 
DZIECIOM W NAUCE

Wiele dzieci przychodzi do szkoły po u k o ń ­
czeniu przedszkola. Te dzieci n apew no  od po- 
początku poczują  się w szkole pewnie i dobrze. 
Zdarza się jednak  i dziś, że mały siedmiolatek 
wita szkolę łzami i lękiem. Winę za tn ponoszą 
rodzice. Czyż nie .słyszymy nieraz straszen ia  
dzieci taką  pogróżką: czekaj, pójdziesz do szko- 

/  ly, to lam  cię już  rozumu nauczą. A właśnie  
rodzice powinni dbać  o to, żeby pierwsze ze­
tknięcie się dziecka ze szkoli} u trw al i ło  się w 
jeyo pamięci jako jasne, wesołe przeżycie. I3y 
w ają  i tacy rodzice, którzy potrafią  jeszcze 
przed pójściem dziecka do szkoły wzbudzić w 
n .m zain te resow anie  szkolą i uczucie sym patii  
do wszysLkiego z czym się w szkole ma. ze­
tknąć. Dzieci takich rodziców napew no  nie bę­
dą łzami w itać pierwszy swój występ w szkole. 
Rozpoczęcie nauki w  szkole jest prze łom em  w 
życiu siedm io la tków  i w ielk im  przeżyciem 
Wszyscy rodzice powinni poważnie się usto­
sunkow ać do przeżyć i trudności w pierwszym 
okresie nauki dziecka, by na  sam ym  w stępie  
kariery  szkolnej zapobiec n iechę tnem u stosun- 
ktiwi do nauki 

K ażde zdrow e i p raw id łow o  rozw ija jące  się 
dziecko może pode lać obow iązkom szkolnym. 
Trzeba  tylko by dziecko chci;tło się uczyć! 
O bowiązkiem  rodziców od pierwszych dni mi­
nki jest w drażan ie  dziecka do nowego sy s te ­

mu i organizacji życia, oraz stworzyć mu jak 
n a jbardz ie j  odpow iednie  w a ru nk i  pracy. Sy 
stem alyczne in teresow anie  się rodziców nauką  
dziecka pogłębia za in tersow anie  n ią  sam ych 
dzieci, co jest początkiem świadomego ich sto­
sunku  do pracy szkolnej.

Od najm łodszych  la t  rodzice pow inni w 
dziecku w yrab iać  szacunek d la  szkoły, n a ­
uczyciela i jego pracy. Niedopuszczalna i pod­
ważająca  au to ry te t  nauczyciela wobec dziecka, 
jest k ry tyka nauczyciela czy jego zarządzeń w 
obecności dziecka. Nie m ów iąc już  o takich 
tak tach  jak odgrażanie  się przy dziecku n a ­
uczycielowi za rzekomo n iespraw ied liw y sto­
pień Jeśli rodzice uważają ,  że s tosunek n a ­
uczyciela do ich dziecka jest niesprawiedliwy, 
czy niesłuszny, niech pójdą do szkoły, poroz­
m aw ia ją  lam  z nauczycielem, czy k ie row ni­
kiem i w y jaśn ią  sprawę. Złe w yrażan ie  się o 
nauczycielu przy dziecku — nauczycielowi nie 
zaszkodzi, lecz przyniesie przede wszystk im  
szkodę dziecku.

N ajw ażnie jszą  dla w yników  nauczania  jest 
Ickcja I w ażna jest obecność każdt^go dziecka 
w szkole. Gdy rodzice nie docenia ją  reg u la r­
nego uczęszczania dziecka do szkoły, słabnie 
w n im  dążność s tan ia  się dobrym  uczniem. 
Starsi,  którzy cenią i szanu ją  w łasną  pracę, 
lekceważą n ieraz obowiązki swych dzieci. Jak  
że często zdarza się, że b łahy powód zatrzy­
m uje  dziecko w  domu. A ile razy o dryw a się 
dziecko od odrab ian ia  lekcji,  bo w łaśn ie  w 
tym czasie m a  ..skoczyć po papierosy, czy 
p iw o“ !

Nie lekcew ażenie  lekcji i zadań szkolnych 
dzieci to też sposób pomocy dzieciom w nauce

Ogrom nie  cennym  dla rodziców i dzieci, jest 
siały ko n ta k t  ich ze szkołą Rozmowa z n a ­
uczycielem pomoże n ieraz do p opraw ien ia  w y­
ników  nauczania .  Nauczyciel zwróci uw agę na 
brak i dziecka, w skaże jak mu należy pomóc, 
udzieli fachowych wskazówek. K ażde dziecko 
prócz obow iązku nauki, ma p raw o  do zabawy 
Z abaw a jest konieczną do p raw id łow ego roz­
woju psychicznego i fizycznego dziecka.

Dzieci, k tó re  uczą się w szkole do południa  
po powrocie pow inny  zjeść obiad i mieć dla 
siebie !,5—2 godzin na zabawę. Oczywiście, jc-



K O N K U R S  L I T E R A C K I
Redakcja tygodnika ..Rodzi­

na ogłasza konkurs literac­
ki na:

I. artykuł teologiczny (re­
ligijny) zgodny z ideologią 
Kościoła Polsko-Katolickiego, 
do 5 stron maszynopisu z in­
terlinią:

1. nagroda 1500 zł
2. nagroda 1000 zł
3. nagroda 500 zł

II. opowiadanie lub nowelę 

na dowolny temat, do 10 stron 

maszynopisu z interlinią:

1. nagroda

2. nagroda

3. nagroda

2500 zł 

1500 zł 

1000 zł

III. reportaż o tematyce 

współczesnego życia społecz­

nego, kulturalnego, gospodar­

czego

1. nagroda

2. nagroda 

3 nagroda

1500 zł 

1000 zł 

500 zł.

P race  zaopatrzone godłem nale­
ży przysyłać do dn ia  15 paździer­
n ika  1960 roku na adres :  Redakcja  
tygodnika .^Rodzina'1, W arszawa, 
ul. Wilcza 31 — w zam knię te j  ko­
percie z dopiskiem . .Konkurs l i te ­
racki". W kopercie w in n a  zn a jdo ­
wać się druga mniejsza koperta ,  w 
k tórej opróc2 godła należy podać 
nazwisko i imię autora ,  dokładny  
adres i zawód.

P race  nagrodzone, będą  ogłoszo­
ne d ruk iem , pozostałe mogą być 
w y d ruk ow ane  i honorow ane  wed 
lug przy ję tych  u nas s tawek. Skład 
komisji konkursow ej podam y w 
term in ie  późniejszym. Zastrzega­
my sobie p raw o  ew entua lnego  po­
działu nagród.

J U B I L E U S Z
parafii w Tarnogórze

Lubelszczyzna to rejon, w któ­
rym przed wojną powstało naj­
więcej placówek Kościoła Pol­
sko-Katolickiego. Wiele parafii 
lubelskich liczy już po dwadzie­
ścia pięć i więcej lat istnienia

Dnia 15 maja br. parafia ped 
wezwaniem św. Józefa w Tarno­
górze obchodziła 35 rocznicę 
swego istnienia. W tym też celu 
miejscowy proboszcz ks. B. Fili­
powicz zaprosił do Tarnogóry ks. 
mgr T. Apczyńskiego z Warsza­
wy, który przeprowadził misje 
św Na zakończenie misji nastą­
piło poświęcenie krzyża, którego 
dokonał również ks. Apczyński.

Obck zamieszczamy zdjęcia z 
uroczystości. (TG)

1. Fragment procesji euchary­
stycznej

2. Ks. mgr Tadeusz Apczyński 
w otoczeniu duchowieństwa po­

święca krzyż misyjny

m i e d z y  m i ł o ś c i ą  
A WIARĄ

Kartki z pamiętnika

Dokończenie im sir. 10
Ci p ro ś c i  ludz ie  z u i ^ z a n i  ze  m n ą  idea  

w o ln e g o  Kościo ła  by l i  mi bliżsi  niż  ci. 
w  k l o r y c k  s a m a  k r e w  p ł y n n a .

K ie d y  po  g o d z in ie  H a n ia  się  ze  m n a  
ż egna ła  b y ł e m  z a d o w o lo n y

w ie c z o re m  poza  z w y k ła  m o d l i tw a  
s w e im i  s ło w y  m ó w i łe m  d a  Pa na

N a u c 2 m n ie  P a n ie  k o c h a ć  ta .  co 
sii, T cb ie  e o d o b a ,  1 s p r a w  ła sk aw ie ,  
a b y m  się  n ie  z ag u b j l  w  t y m  c h a o s ie  
ś w ia ta ,  w ś r ó d  z łu d n y c h  b l a s k ó w  i m i ­
r a ż y  życia  n ie  s t rac i ł  Ciebie  s p rzed  
oczu.

S p r a w ,  n iech  Twojfl  P r a w d a  p r a c a  
1 w a lk a  c T w e  ir iealy  w y p e łn i ę  całe 
sw e  życie  N a u c z  m n ie .  P a n i e  cenić  
lu d z k ie  u c z u c ia  c zys te  i p ro s te ,  bez- 
i n t e r e s o w n e ,  n a u c z  m n ie  k o c h a ć  lu-  
dz.i. b rac i  m c ic h .  k tó r y c h  po lec i łe ś  mej 
d i ichnw e j  p ieczy ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  
C rz y m n ó ż  mi w i a r y  żyw ej ,  co g ó ry  
p rz e n o s i .  co żyć  1 u m i e r a ć  p o m a g a  Po 
m o d l i tw ie  w s t a ł e m  s i ln ie jz s y  i o d z y ­
sk a łe m  s p n k ć i

K s .  T a d e u s z  C o r g o l

JESZCZE CZAS

Kiedy już zmęczysz się 
burzliwym życiem 
pełnym tragicznych 

zrządzeń losu“, — 
kiedy nawet najbliżsi 
odsuną się od ciebie 
a ty zaglądniesz 
w potworne oczy nęd2y... 
wtedy zrozumiesz, 
że twoi „przyjaciele11 
mogli dać ci tylko kieliszek 
i szał rock and rolla.
Nie było w twoim życiu 
czasu dla Boga — 
zegar przesunął
różaniec zmarnowanych godzin

*

ale jeszcze czas...
On czeka na ciebie 
uklęknij tylko 
Pan blisko jest... 
jeszcze czas.

Chcesz poznać naukę 
Kościoła Polsko - Kato­
lickiego kup Katechizm 
Kościoła Polsko - Ka­
tolickiego.
Wysyła Wydawnictwo 
Literatury Religijnej, 
Warszawa, ul. Wilcza 31 
po otrzymaniu 9,50 +  
60 gr koszta przesyłki.



XVII  I G R Z Y S K A  
O L I M P I J S K I E

Św iat s tarożytny, ściśle m ów iąc staroży tn i 
Grecy, począwszy od r. 776 przed Chr. w  m ie j­
scowości O lim pia na  Peloponezie  urządzali na 
cześć Zeusa igrzyska zw ane później o l im pij­
skimi. Na te igrzyska składały  się: występy 
pnetów i artystów, a także biegi, w olne  zap a ­
sy, wyścigi kw ad ry g  *, jazda  konna, s trzelanie  
z luku, rzuty oszczepem.

Pod koniec ubiegłego stulecia  f rancusk i dz ia ­
łacz społeczny P io t r  de C o u b e r t i n  rzu ­
cił hasło w skrzeszen ia  igrzysk. Sześćdziesiąt 
sześć la t  tem u w  r. 1894 zebra ł  się I M iędzyna­
rodowy K om ite t  Olimpijski , który postanowił, 
że igrzyska będą o rgan izow ane co 4 la ta  i bę ­
dą one igrzyskami sportowymi. W igrzyskach 
tych m ają  brać  udział tylko spor tow cy-am a- 
torzy.

O lim piada  zorganizow ana  w r. 1896 w 
A tenach rozpoczęła się biegiem z po­
la bitwy m ara toń sk ie j  do Aten; na  p a ­
m ią tkę  b itw y i zw ycięstwa G reków  pod 
M ara ton em  (r. 490). Z pól b itwy hoplita** 
niósł wieść o zwycięstwie do swego m ias ta-  
cjczyzny. Czasy nowożytne w znowiły  bieg m a ­
ratoński, k tóry  uw zględniony  jes t  w  każdo­
razowej Olimpiadzie.

Tabe la  poszczególnych O lim piad

filada narodów  i zaw ady odbyły się na dużym  
s tadionie  o limpijskim. Obok dużego stadionu 
zna jd u je  się także m ały  stadion, wokół k tó r e ­
go stoi 60 posągów, i lu s tru jących  różne dyscy­
pliny sportu. W Zatoce N eapoli tańsk ie j  odb y ­
w a ły  się regaty  *** żeglarskie, zaś n a  Jeziorze 
A lb ańsk im  zaw ody wioślarskie.

Mówi się, że O lim piada  w  Rzymie łączy w 
sobie ref leksję  h is to ryczną  z nowoczesnym 
przeżyciem sportow ym, w Rzymie bow iem  
wszystko p raw ie  ociera się o starożytność.

Polskę n a  O lim piadzie  re p reze n tu ją  czołowi 
sportowcy. P re lu d iu m  do O lim piady  był m i­
tyng **** lekkoatle tyczny, k tóry  odbył się w  
Łodzi 31 lipca br. z udziałem czołowych za ­
w odniczek i zawodników. Zawodnicy  osiągnęli 
tu  bardzo  dobre wyniki.  Dla p rzykładu  poda­
jem y  kilka z nich:
Kowalski przebiegł 400 m w 46,1;
Foik przebiegł 200 m w 20,6;
K l im a jow a  w  pchnięc iu  kulą  uzyskała  w yn ik  
15,17;
w  skoku w dał B ib row a uzyskała  6,26; 
w  skoku o tyczce Krzeciński uzyskał 4,40; 
w  p ły w an iu  Kumiszcze 200 m przep łyną ł w 
23,8; w  rzucie oszczepem R adziw onowicz uzy­
skał 76,77.

Często odbyw ały  się przedolim pijsk ie  k o n ­
tro lne  zawody lekkoat le tyczne  w  różnych 
miejscowościach a także mityngi

K ierow nik iem  olimpijskiej ekipy polskich 
sportow ców  jes t dyr Antoni Miller.

Miasto Rok

A teny 1896
Paryż 1900
St. Lovis 1904
Londyn 1908
Sztokholm 1912
A ntw erp ia 1920
P aryż 1924 "*
A m ste rd am 1928
Los Angeles 1932
Berlin 1936
Londyn 1948
Helsinki 1952
M elbourne 1956
Rzym 1960

Od r. 1924 w prow adzono  także O lim piady  zi­
mow e :

Miasto Rok

C ham onix 1924
St. Moritz 1928
Lake Placid 1932
G a rm isch -P a i te n k i rc h e n 1936
St Moritz 1948
Oslo 1952
C ortina  d Ampezzn 1956
Sqvaw  Valley 1960

Wśród sportow ców  rep rezen tu jących  Polskę 
na O lim piadzie  spo tykam y nazw iska same mó­
wiące za siebie: Stefaniszyn, Szymkowiak,
W oźniak, Pohl, Faber,  Foik, Kowalski, C hro ­
mik,Krzesiński,  K rzyszkowiak, P ią tkowski,  
Sidło Radziwonowicz, Chojnacka, W alaskowa, 
Krzesińska, K lim ajow a, F igw erów na, P rzyby l­
ski, Mazur. Paszkiewicz, Górski, Romik, Smel- 
czyński. Paluszkiewicz, Tomza i inni.

*
Polacy, k tórzy  na  O lim piadach  zajęli I m ie j ­

sce (złoty medal):
IX  A m ste rd am  1328 rzu t dysk iem  kobiet:
H. K onopacka
X Los Angeles 1932 bieg na  10 000 m J. Kuso- 
drisk i,  bieg na 100 m S. W alasiewiczówna
XV Helsinki 1952 boks (waga półśrednia) 
Z. Chychła
XVI M elbourne  1956 skok w  dal E. Duńska- 
Krzesińska.

Co rozum ie  się pod słowem O lim piada? 
O lim piada  to przebieg  czasu między dw om a 
olim pijskim i igrzyskami, uroczyste zapasy 
sportowe, tu rn ie j  z w szystkich dziedzin spor­
tu. U staroży tnych  G reków  była to także jed ­
nostka  rach ub y  czasu. TA-GOR

•  K t u a d r y g a  b y l  t o  d w u k o ł o w y  w ó z  z a p r z ą t a n y  w  
c z t e r y  k o n i e  «u j e d n y m  r z ę d z i e  u ż j / i o a n y  g ł ó w n i e  d n  
wy£cigóii3.

** Ż o łn i e r z  p ie s z y
*** R e g a ty  z a w o d y  w io ś la r s k i e  lub  że g la r s k ie  

M U yng,  m i t y n g  lub  m e e t i n g  w yra *  p o c h o d z ę
nia a n g ie l s k ie g o  o z n a c z a ją c y  spofJm n i e

Tegoroczna O lim piada  uwzględniła  cały sze­
reg dyscyplin sportu. O tw arcie  Olimpiady, de- Ogólny widok nowego Pałacu Sportowego w Rzymie

PRÓBY STWORZENIA MIĘDZYNARODOWEGO JĘZYKA
P r ó b  s tw o rz e n ia  m ięd zy  n a ro d o w e g o  ję z y k a  by le  k i l k a s e t  i t i2 e b a  b y  je  podz ie l ić  na  k i lk a  

.grup Dc p ie rw s z e j  g r u p y  n a l e ż ą  te  p ró b y ,  k t ó r e  ch c ia ły  u p r o ś c i ć  j e d e n  z j ę z y k ó w  n a t u r a l n y c h .  
W łaśn ie  w io s k i  m a t e m a t y k  P e a n c  n a  p o c z ą tk u  b ie ż ąc e g o  s tu le c ia  u p ro ś c i !  j ę z y k  ł a c iń s k i  T a k ­
że  p r ó b o w a n o  u p ro ś c ić  j ę z y k  a n g ie l s k i  i i r a n c u s k i .

I n n ą  g r u p ę  s t a n o w i  w y m y ś l e n i e  p i s m a  id e o g -a f ic z n e g n ,  z b u d o w a n e g o  na te j z a s a d z i e  co 
zn ak i  c y f r o w e  a r a b s k ie  lub  p i s m o  c h iń s k i e .  B y Jy b y  to  j ę z y k i  p i s a n e " ,  j e s z c z e  in n a  g r u p a  
b y ło  s t w o r z e n ie  j ę z y k ó w  n i e  p o z o s t a j ą c y c h  w  i a d n y m  z w ią z k u  z j a k i m k o l w i e k  ję z y k ie m .  
O s ta tn ią  j e s t  w re s z c ie  g r u p a  s c h e m a t y c z n a ,  do k t ó r e j  z a l i c z a m y  e s p e r a n t o  d r  Z a m e n h o f a .

E s p e r a n to  ma s ł u ż y a  lu d z io m  j a k o  ś r o d e k  p o r o z u m ie n ia  s ię  w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h .  
T w ó r c a  lego u d a n eg o ,  s z tu c z n ie  s tw o rz o n e g o  ję z y k a  j e s t  d r  L u d w ik  Z a m e n h o f .  J ę z y k  t e n  p o w ­
sta ł  w t . 3887 w  o d a r c iu  o  m a t e r i a ł  s ł o w n ik o w y  r o m a ń s k i  i g e r m a ń s k i ,  a t a k ż e  i s ło w iań s k i .  
E l a  z o b r a z o w a n ia  p r z y t o c z y m y ,  źe o b c y c h  p i e r w i a s t k ó w  H o s ja n le  s p o t y k a j ą  w  e s p e r a n t o  60°/ , 
N ie m c y  i A n g l ic y  30 ° ,  a F r a n c u z i  o ko ło  13%. G r a m a t y k ę  e s p e r a n t o  tw ó r c a  o g r a n ic z y ł  do  16 
p r o s ty c h  regu ł .  A l ia b e t  j ę z y k a  e s p e r a n t o  s k ła d a  się z 28 li te r .  A k c e n t  p a d a  tu  na  p r z e d o s t a t n i a  

s y lab y  7. j e d n e g o  s łow a  m o ż e m y  t w o r z y ć  p r z e z  u s u n ię c i e  k o ń c ó w k i  i n n e  s ło w a  W s z y s tk ie  rze  
c z o w n ik i  w j ę z y k u  e s p e r a n t o  k o ó c z ą  się  na  o ,  p r z y m i o t n i k i  na  a, p r z y s ł ó w k i  n a  e, c za s o w n ik i  
w  t ry b i e  f c ezck c l ie zn y m na i itd. W j ę z y k u  t y m  d o b r a n e  sg p i e r w ia s t k i  s ł ó w  w o g r o m n e j  w ie k '  
szóści z n a n e  lu d z io m  w l a d a j g c y m  e u ro  p e js  ki mi j ę z y k a m i  E s p e r a n t o  o p a n o w a ć  m o ż n a  b a rd z o  
szy b k o  W ielk i  p i s a r z  r o s y j s k i  h r .  L e w  T o ł s to j  pow iedzda ł :  . .Ł a tw o ś ć  n a u c z e n ia  s ię  e s p e r a n t o  
je s t  t a k a .  że o t r z y m a w s z y  g T a m a ty k ę  e s p e r a n c k a  s ło w n ik  1 a r t y k u ł y  p i s a n e  w  t y m  j ę z y k u ,  
m o g łe m  ju ż  n ie  w ięce j  j a k  po  d w u  g o d z in a c h  n a u k i ,  j e ż e l i  n ie  Dl sać_ to s w o b o d n i e  c zy t ać  w  t y m  
ję z y k u " .

J ę z y k i e m  e s p e r a n t o  w ład a  5 m i l io n ó w  ludz i  w  83 k r a j a c h .  L i t e r a t u r a  e s p e r a n t o  l iczy  p o n a d  
id ty s i ę c y  pozyc j i .  I s t n i e j e  sze reg  s to w a r z y s z e ń  i o rg a n iz a c j i ,  k t ó r e  p o s iu g u ja  s ię  t y m  ję z y k ie m  
W y ch o d z i  p ra e sz ło  icc c e r i o d y k ó w  w  t y m  j ę z y k u  Z w ią z e k  E s p e r a n t y s t ó w  w  P o ls c e  m ie śc i  s ię  
w W a r sz a w ie  p rz y  ul Kozie j S i p ro w a d z i  k u r s y  k o r e s p o n d e n c y j n e  e s p e r a n t o

TA GOfl

N i e k t ó i e  o s o b l i w e  w y p a d k i  im d ł u g o ś c i  ż y c i a  l u d z k i e g o
O M atuzatem ie  (postać b ib lijna) napisano, że żyl 

969 lat. A r teph iu s  miał żyć ponad  1000 lat. Z nany  m a ­
larz  wenecki Tycjan  żył 103 lata. Cogna w Ind iach  
żył U70 lat.
Tomasz C arn  (Anglik zamieszkały  w Londynie) p rze­
żył 207 lat.
Don J u a n  T aver ia  de Lina przeżył 198 lat.
W ęgier B aw in  u m a r ł  m ając  172 la ta  i zostawił żonę 
m a jącą  164 la ta  i syna  liczącego 115 lat.
Jan  Raven rów nież  dożył 172 lat, a jego żona 164 
Thom as P a r r e  żył 152 lata, zaproszony przez króla 
K aro la  I na  w ystaw ny  obiad zm arł  na drugi dzień. 
O tw arc ie  zwłok wykazało, że pow odem  śm ierci było 
zakłócenie t raw ien ia .
N orw eg D raah enb erg  żył 146 lat, z tego 15 la t  był ga­
le rn ik iem  na ga le rach  tureckich.
A nglik  E ffangham  żył 144 la t  i do końca życia p r a ­
cow ał fizycznie.
Szwedzki w e te ra n  M itte lstedt,  k tó ry  67 la t służył 
w  wojsku, bra ł  udział w 17 b itw ach , szereg la t  p rze­
byw ał w niewoli, a zm arł  m a jąc  112 lat.
D em ok ry t  żył 109 lat.
R osjan in  Tiszkin. k tóry  dożył g o  naszych czasów i p a ­
m ięta ł  p rzem arsz  w o jsk  napoleońsk ich  przez Rosję, 
przeżył 145 lat.

TA-GOR



S zc zy tem  „ d z i w ó w "  je s t  la k i  że o p u b l i k o w a n o  w ic ie  d o k u m e n t ó w  z o k r e s u  W ie lk ie j  R ew o lu c j i  
F r a n c u s k ie j  i na p o d s t a w ie  t y c h  d o k u m e n t ó w  u z a s a d n io  a, że D a n to n  ( jeden  2 p r z y w ó d c ó w  R ew o ­
luc ji ] o k a z a ł  się.. . S2piegiem a n g ie l s k im ,  a g e n t e m  t ę d ą c y n i  na  s łu żb ie  w y w ia d u  ang ie lsk ie g o ,

♦
K ilk a d z ies ią t  m ie s i ę c y  t e m u  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  p o d a n o ,  że a m e r y k a ń s k i  k r y t y k  t e a t r a l n y  

p C a lv m  Hoi^fman tw ie rd z i ,  że  Szekso5r  n i e  by]  a u t o r e m  dziel,  k t ó r e  p o to m n i  m u  p r z y p i s u j ą  i źe  
d?ieTa te n a p is a ł  poe la  an g ie l sk i  C h r i s t o c h e r  M a r lcw e  H c i f m a n  od s ze re g u  Jat z a j m u j e  się t y m  
z a g a d n ie n i e m  ^

Nie  t a k  d a w n o  o p u b l ik o w a n o  p a r ę  a r t y k u ł ó w  na t e m a t  R u b e n s a .  A u to r z y  a r t y k u ł ó w  s t a r a j ą  się  
u d o w o d n ić ,  i e  R u b e n s  nie  m a lo w a ł  s w o ich  o b ra z ó w ,  lecz m a lo w a l i  je  jego  p o m o c n ic y .

*
D a n to n ,  S z e k sp i r ,  H ubens  b ez s p rz e cT ^ ie  lu d z ie  z n a n i  s z e r s z e m u  ogółowi s p o łe c z e ń s tw a ,  n ie  są 

j e d n a k  d la  n a s  . a k  bli scy.  A le  1 m y  P o la c y  m a m y  swo ich  D a n to n ó w .  S z e k s p i r ó w  R u b e n s ó w .  J e s z ­
cze  w  u b ieg ły ch  1a ta ch  m o ż n a  b y ło  c g ig d a ć  na ekrai»m:h  ti lm  pt . .P o d h a le  w  o g n i u J F i lm  t e n  po­
ś w i ę c o n y  by ł  K o s t c e  N a p ie r s k i e m u ,  Aż tu  n a g le  r u n ę ła  r e w e l a c y j n a  w ie ść  o ty m ,  że K o s t k a  N a p le r -  
sk j  był. ..  . .cz łow iek iem  d u ż y c h  o s o b is ty c h  a m b ic j i ,  że s z u k a ł  ró ż n y c h  d ró g  do  z ro b ie n i a  k a r i e r y .  
W k a ż d y m  r a z ie  n ie  d o rós ł  do  tego, b y  s t a w ia ć  go ( jak  to ro h io n o ]  o b o k  M u n tz e ra ,  R ia^ ina .  P u g n -  
czow a ,  T a y lo r a  ^

O s ta tn io  t a k ż e  u p a d ł  m it  o b o h a t e r s t w i e  ks K o rd e c k ie g o ,  p rz e o ra  k la s z to r u  n a  J a s n e j  Górze ,  
k t ó r y  sam  byl  t w ó r c ą  l e g e n d y  o b o h a t e r s k i e j  o b r a n i e 11 C zę s to c h o w y  p rz e d  S z w e d am i .  O b ie k t y w ­
n e  ź ró d ła  w s k a z u ją  na to. źe k l a s i l o r  o b l ę ż o n y  b y ł  p rz e z  n i e z n a c z n e  s iły  s z w e d z k ie ,  k t ó r y m  g łó w ­
nie  chodzi ło  o d o b r a n i e  się  do s k a r b u  k la s z to r n e g o .  Ks K o r d e c k i  p o w o ły w a ł  s ię  w t e d y  na swoją  
w ie r n o ś ć  dla  k ró la  s zw e d z k ieg o .  M ie s z k a ń c y  J a s n e j  G ó r y  nie  mieli a b s o lu tn ie  i n t e n c j i  p a t r i o ty c z ­
n y c h .  1A -G O H

JOZEF RARAMOVShl

KTU SIĘ WZBOGACIŁ W UOBROĆ...

Mgły jtszcze  leżą, choć wschód słońca bHski 
Nad lasem c iem nym  i ponad  wzgórzami.
Niebo się zw olna p rzejaśn ia  dzwonami.
Zaledw ie  słychać szept s trąconych  liści.
Pochyle brzozy nad pustym  rozdrożem 
I czarne  skrzydła  w ron  lecących nisko.
Zwykły  k ra jo b raz  jes ienny — to wszystko.
Wóz za tu rk o ta ł  i przycichł n a  drodze.
Bądź pochw alony  ty m  jes iennym  świtem.
Piękny  byl la ta  czas, jakże  owocny,
W k tórym  dom  stanął jako ten dąb mocrrjfc,
Pod Twoim czystym i le tn im  błękitem.
K to  się w zbogacił w  dobroć Twego la ta
I zwiózł do spichrza urodzaj dojrzały,
K om u owoce w  kosze pospadały,
Hodował p las try  m iodu z pszczół i kwiatów...
I k to b liźniem u podał dłoń pomocną 
W czas t ru dó w  w spólnych  na polu i w domu,
K to  się n ie  w adził z Bogiem i n ikom u 
Nie skąpił C 2 y n u  —  t e m u  p orą  nocna —
Tułacze skarg i w ichrów  obojętne.
Czy zwiędłych liści szept, dżdżysta  szaruga.
Lub  noc jak o  oczekiwanie  d ługa —
Kiedy pomyśli:  lato  było piękne.
J a k  czysty dzw onów  dźw ięk pod jasnym  n iebem
I w ta k t  piosenki wóz chłopski turkocze,
1 już osta tn ie  sp ad a ją  owoce.
A ziemia p achn ie  świeżym, czers tw ym  chlebem.
I ty lko  w ro ny  ponad  lasem wróżą 
Jes ień  co kroczy przez rozm iękłe  drogi — 
Błogosławione te  gościnne progi,
K tóre T w e serce uchron ią  w czas burzy.

PRZYSŁOWIA SĄ MĄDROŚCIĄ NARODÓW
Angielskie:

1. S łow am i n ie  zapłacisz d łu ­
gu.

2. Czas to  pieniądz.

F rancusk ie :

1. Głupi znajdz ie  jeszcze 
głupszego, k tó ry  go po­
dziwia.

2. W szystko przyjdzie  w  po­
rę  tem u, k to  um ie  czekać.

3. N ie jeden  k to  gaśnie w śród  
najznam ienitszych , błysz­
czy w śród  po d rzęd n ie j­
szych.

4. Nic tak  n ie  ciąży ja k  t a ­
jemnica.

5. R ac ja  mocniejszego z a w ­
sze byw a silniejszą.

6. K to  za w ie le  zagarnia ,  
m ało  u trzym a.

7. Człowiek w świecie w a r t  
tyle, o ile sam  chce być 
w artym .

8. Jeś li  sią n ie  m a  tego, co 
się lubi, trzeba  lubieć to, 
co się ma.

9. Kto już m a  dużo, chce 
mieć więcej.

10. Głód w y gan ia  w ilka z l a ­
su. (Konieczność zmusza 
człowieka n ie raz  do czy­
nien ia  tego, co mu się nie 
podoba).

11. Po  k ażdym  święcie n a ­
s tęp u je  dzień powszedni.

12. M usim y dać w ia rę  temu, 
czego siprawdzić n ie  m o ­
żemy.

Ł a c i ń s k i e :

1. T w arz  jest ob razem  duszy.
2. Ja k i  siew, ta k i  plcn.
3. Je d n e m u  okrę tow i nie po­

wierza j  wszysikiego.
4. Jeżeli chcesz zwyciężyć, 

naucz  się cierpliwoś.-:.
5 Milcząca tw a rz  m a  często 

glos i słowa.

6. Często pod b ru d n y m  p łasz ­
czem k ry je  się m ądrość.

7. B łądzić jes t rzeczą ludzką.

Polskie:

1. Ja k i  pan, ta k i  k ram .
2. Co nagle, to po diable.
3. K ażda liszka swój ogon 

chwali.

Włoskie:

1. K om u dobrze, ten  się nie 
rusza.

M iędzynarodow e:

1. J a k  się k o m u  pokłonisz, 
tak  on ci się odkłoni. (Jak  
ty komu, tak  on tobie).

2. Nie ma tego złego, co by 
na  dobre nie wyszło.

3. Lepiej późno niż nigdy.

Z ebra ł :  k" T. Gorgol

1. Dziewiąta  li te ra  a lfabe tu ; 2. Dzień 15 
marca, maja. czerwca, październ ika  u s t a ­
rożytnych Rzymian. 3. Mieszkaniec jednej 
z daw nych  dzielnic Polski (także nazw a p a ­
pierosów). 4. Inaczej sedno spraw y. 5. Cho­
roba  z rodziny reum atycznych . 6. Najwyższy 
kap łan  bu ddy jsk i  w  Tybecie. 1. D aw na  naz­
wa członka n a rod u  w ybranego. 8. Nazwa 
papierosów. 9. P ań s tw o  jedne j z A m eryk  
(wyspa). 10. Jedn os tka  m o ne ta rna  r u m u ń ­
ska. 11. L ite ra  a lfabe tu  spo tykana  głównie 
w języku polskim.

Środek m a dać rozw iązanie  — zapowiedź 
zbliżającej się pory  roku. Rozwiązanie  na 
pocztów kach pros im y przesyłać na adres: 
W arszaw a, ul. Wilcza 31, R edakc ja  tygod­
n ika  „Rodzina11 do dn ia  1 października. Za 
praw id łow e  rozw iązanie  rozlosujem y 10 n a ­
gród książkowych. TA-GOR

WYZNANIA NA ŚWIECIE

C h r 2 eści j an ie fl.ifl.CflO.Cflfl,-
z lego  k a to l i c y *3C,flCO.OCO,- 35%

K o ś c io ły  p r o t e s t a n c k i e 220.000.000.- IB0,)
K o śc io ły  p r a w o s ł a w n e lfiC.flCO DCC.- 6%
K o śc io ły  s t a r o k a t o l i c k i e i

n a ro d o w e 25.flCfl.0Cfl.— l.C0v
W y z n a n ie  m o jż e sz o w e ll.flflflOOO - O ^ o
M a h o m e t a n i e 290.000.CCC - 15%
B u d d y ś c i aoo.ofin 000 — 12%
K o n lu c j  on izm 200.00fl.0Cfl , - 12%
T ao iz m 4C.COO.COfl - 1,8%
H in d u iz m  1 dż a in iz m 30C.flfl(].000 - 12%
P r y m i t y w n e  k u l ty 125.000 0 0 0 - 5%
In n e  w y z n a n ia 1.MC.0C0.— —

TA -  g o u

W y d a w c a : 

w y d a w n i c t w o  U t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  
R e d a g u je  K o leg iu m  

A d re s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .
W ilcza  31. T e l e f o n y :  6-9*?- 04: 2ł-T4-£ 8.

Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ła ty  na p r e n u m e r a t ę  
p r z y j m o w a n e  sa w  t e r m in ie  do d n ia  15 m ie s igca  
Doprzpriza j ącego  okres; p r e n u m e r a t y  p rz e z .  
U rz ę d y  P o c z to w e  l i s to n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  
1 D e l e g a t u r y  . R u c h u “ . M ożna  ró w n ie ż  z a m ó ­
wić D^enu n .^ ra l ę  d o k o n u j ą c  w p ła ty  n a  k o n to  
PKO N r  1-6-1CC02D — C en t ra la  K o lp o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  ul. S r e b r n a  
15. Na o d w ro c ie  b l a n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e ­
r a t y  o raz  ilość z a m a w i a n y c h  eg ze m p la rz y ,

C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — zł 26, p ó ł ­
ro c z n ie  -  zł 52, ro c z n ie  — zł 10-4.

C en a  p r e n u m e r a t y  za g ra n ic ą  j e s t  o 40% w y ż ­
sza  od c e n y  p o d a n e j  w y ż e j  P r z e d p ł a t y  na tę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k w a r t a ln e ,  
p ó ł r o c z n e  1 ro c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  , ,Ruch“ w W arsza^  
wie, ul.  W ilcza  za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w  a K o n to  N r  1-6-10C024.

Z a k ł a d y  W k lę s ł o d r u k o w e  HSU' „ P r a s a "  W a r s z a ­
w a ,  ul. O k o p o w a  38 72 Zam .  1304. C-14



HUMOR I 
ANEGDOTY

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 37 tydzień roku 
4 — 10 w rześnia 1960

Wschód
słońca

Zachód
słońca

4 N X I I I  do Z esła n iu  Ducha św. 
Rozalii, Róży 4,51 18,17

5 P W awrzyńca, Justyniana, Doroty 4,53 18,15
6 W Zachariasza, Eugenii 4,55 18,13
7 s Reginy, M aichlora 4,57 18,13
8 c Narodzenie N. M. P. Hadriana. Natalii 4.59 18,09
9 p Sergiusza, Piotra 5,00 18,06

10 s M ikołaja, Pulcherii 5.02 18,03

Na ro k  3 96] ukaże się K alen darz  
Katolicki, bogato i lu s t row an y  — w 
cenie 20 zł K a len darz  zam aw iać  
można w  W ydaw nic tw ie  L i te ra tu ry  
Religijnej, W arszaw a, ul. Wilcza 
nr  31.

P an ie  p rag n ące  poświęcić się służ­
bie Bożej (w w ieku  od 18— 40 lat) 
mogą się zgłosić do Zgrom adzenia  
Sióstr Polskich  F ran c iszk anek  — 
Puszczyków ko kolo Poznania ,  ul. 
K op ern ika  30, tel. 157.

NAJWYŻSZE 
BUDOWLE ŚWIATA

Wieża Eiffla
W Paryżu 300 m

PAŁAC KULTURY I NAUKI
W Warszaw'e 231 m

Piram da Tbecpsa
w Gizeh 137 m

Bazylika św. Piotra
w Rzymie • 133 m

Pomnik Biłwy Narodów
w Lipsku 91 m

Kapitol
w Waszyngtonie 90 m

Statua Wolności>
w Nowym Yorku 74 m

°ochyła wieża
w Pizie 54 m

Posąg Chrystusa
w Rio de JaneiFo 38 m

w G .b 23 m

i l U l i f l B h

POTWORY 

W O D N E  

w JEZIORZE 

L O C H  

NESS

Ostatnio prasa brytyjska 
doniosła, że przed Ifilkoma 
tygodniami grupa młodych 
naukowców z Uniwersytetu  
Oxford i Cambridge rozpo­
częła poszukiwanie niezna­
nego stworzenia — potwora 
w jeziorze Loch Nees, w 
Szkocji.

Zdaniem naukowców — 
poszukiwaczy w jeziorze 
Loch Nees żyje około 5 ta­
jemniczych zwierząt. Nale­
żą one prawdopodobnie do 
gatunku gadów, wymar­
łych przed 60 min lat. Gady 
w jeziorze szkockim uw ię­
zione zostały przypuszczal­
nie w chwili oddzielenia

się Wysp Brytyjskich od 
kontynentu.

Nieznane gady, jak po­
dają obserwatorzy, mają 
9—18 m długości i porusza­
ją się w wodzie z szybko­
ścią około 50 km godz. Na 
bardzo długiej szyi gada 
osadzona jest mała głowa, 
w której z daleka można 
wyróżnić długie i ostre 
zęby.

Na głowie gada znajdują 
się dwa mięsiste rogi, któ­
re spełniają rolę nozdrzy, 
służą do pobierania tlenu 
z powietrza.

<ek)

— W uju. błagam cię o pomoc, m am  bo­
w iem  długi, głośno w oła jące  o zapłacenie. I

— Ależ, mój drogi, wiesz dobrze, że je- I 
s tem  głuchy, więc tych wołań nie s łysz^w

*

— Proszę pani. po łknę łam  napars tek ,  je- I 
stem zgubiona.

— Ależ nic n ie  szkodzi. Weź tymczasem I 
mój n apars tek

*
— Czy ta rzeka  jest głęboka?
— Ależ nie. przecież kaczkom w nda sięga I 

za ledw ie  po brzuchy (tg)
*

Gdy Napoleon B on apar te  powróci! z El- I 
by do Pa ryża  t łum y ludzi oczekiwały go na I 
ulicach i w iw a tow ały  na jego cześć Ku I 
w ie lk iem u zdum ieniu  zauw ażył Napoleon, J 
że w b rew  zwyczajowi jego czasów ludzie i 
nie powiewali chusteczkam i przy wznosze­
niu o k r2yków.

— Dlaczego oni nie  p o s i e w a j ą  chustecz- ] 
kam i?  — zapyta ł  Napoleon swego to w arzy ­
sza.

— P an ie  — odparł  zapy tany  — ludzie, 
którzy cieszą się z przew ro tu , nie posiadają  
najczęściej chusteczek, (tg)

NA CZA TA C H

Fragment uroczystości z 
poświęcenia odbudowa­
nego kościoła w Tarłowie


